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Przedpłata na „Gaz. Nar.w w ynosi:

wi* Lwowie na prow incji zagran icy
miesięcznie X zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł

Prennmeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaż. 
N ar., (nl. Karola Ludwika 3) mają prawo z n p e l -  
n r b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni H. Altenberga (dawniej F . H. Richtera).

Ws "scy prennmeratorowie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZCZUTE! źa dopłatą : mie
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł " W  

S o n l e i l e n l a  p r y w a t n a  , jahoto o zaręczynach, 
ślubach, weseląc'' nabożeństwaev żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy nczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje Bię do nmieszezenia ty] ko za opłatą po 50 
oentów od wierBza.

Numer kosztuje 6 ct.

We Lwowie — Piątek 31, lipca 1896.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem
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(Otto Mass) Walfisc.hg3.9S0 10 — Rudolf Mosse Sei- 
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kes Wollzeile 6 — Sehallek W olizńle 11 i J. Danne 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A Steiner 
w Frankfurcie: n. M. 1 aassenstein & Yogler i  G. L. 
Danbe & Comp.; w Warszawie: Reichman & Prendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Onłoszenla zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejBce 
10 et. — Nadesłant za wiersz lub jego miejsce 30 et.
— 6ło*y publiczności za wiersz lub iego miejBce 50 ct
— Prywatna korespondencya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondonoyjns dla drobnych ogłoszeń 30 t

BIURA REDAKCYI: 
otw arte od 10

ul. K< pemiKu 7. 1. piętro 
12 rano i oo 4—6 wieczorem. Z E Se ć .a lrto r: D r. A L E K M K D B E  V O G K Ł . BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otw arte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerwy.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 30 lipca.

„Hr .  B a  d e  n i  w ozepku się uro
dzi1." Na ten tem at wywodzi Nowa 
Presse gorzkie żale przez całą kolu
mnę. Wie ona, że chociaż rokowania 
co do kwoty na wydatki wspólne idą 
nie przez ręce obu rządów, ale obu 
parlam entarnych deputacyj kwotowych, 
ednakowoź hr. Badeni wymógł na br. 

Banffim przyrzeczenie, źe węgierski 
udział w tej kwooie będzie podwyż
szony, pomimo, że węgierska deputa- 
cya dwakroó uchwałę przeciwną po
wzięła — ale zawsze się spodziewała, 
że sprawa ta  będzie skałą, o k tórą się 
rozbije okręt hr. Badeniego. Tymc za- 
sem umiarkowana opozycya węgierska 
ęhr. Apponyi), podniosła hasło, że na
leży obstawać przy uchwale deputacyi 
węgierskiej, a mianowicie nie uchwa
lać odnowienia Związku cłowo-han- 
dlowego osobno, tylko tę sprawę ściśle 
zmohać ze sprawą kwotową- Część 
skrą nej opozycyi i część m inisteryali- 
stów gotowe prs jąć  hasło hr. Appo- 
nyego, i br Banfiy poda się do dymi- 
syi — a wtedy hr. Badeni będzie zwol
niony od kłopotów sprawy ugodowej, 
gdyż n ik t nie może jem u czynić za 
rzutu, jeżeli sejm węgierski staje o- 
koniem.

Aliśoi spodziewała się też Nowa 
Presse, i otwarcie to wyznaje, z drugiej 
Btrony, że w parlamencie austryackim  
powstanie silna cpozyoya przeciw  
hr. Badeniemu i obstrukcyą dobije 
sprawę ugodową, aby zmusić hr. Ba- 
deriego do dymisyi. Sądziła ona, że 
hr Badeni nie otrzym a większości. 
„Tymczasem — woła Nowa Presse — 
przy b j wa mu pomoc wcale nie woła
na. Właśnie z owej czarnej jam y, z 
której najzjadliwsze wichry wypadały 
na m inistra prezy denta, właśnie od tej 
grupy, którą m inister sprawiedliwości 
w słusznem oburzeniu gr. motnął wy-

Wybory do b e l g i j s k i  oh R a d  
(sejmików) p r o w i n o y o n a l n y c l i  
wykazały zwycięstwa katoLków. jak i 
wybory do Izby posłów, zyskali bo
wiem kilka nowych mandatów W Bra- 
bancyi (Brukseli) zwyi iężyli liberali 
(którzy w puch rozbici zostali przy 
wyborach do Izby posłów), ale za
wdzięczają to kato l.iom , którzy «ię 
wstrzymali od głosowania (tj. odda 
wali kartk i próżne), przez co liberali 
przem ogli liczbą nad sooyahstami. Ka
tolicy odwdzięczyli się za to, że po
łowa liberałów brukselskich przy w y
borach do Izby posłów oddała próżne 
kartki i tym  sposobem katolicy prze
mogli socyalistow

rzutem  że jej patryotyzm  je s t tylko . . . .  .
ną tryoty nr n ^ 2 "(Sze^rpi ^JL^l i uł - 1̂  

dnem słowem od dr. Ebenńocha przy
bywa sukkurs hr. Badeniemu!"

Dr. Lbenhoch jes t przywódcy atwo- 
rzonego w Radzie państwa „katoli
ckiego stronnictwa ludowego", które 
założone przez br. Dipaulego około 
20 posłów liozy. Dr. Ebenhoch miał 
tem i dniami mowę do wyborców wiej - 
skich w St. Agatha, której główne 
punkta bardzo trafnie tak streszcza 
Nowa Presse: „Jeżeli m inisteryum  w 
spraw ie ugodowej nie zntjdzie wię
kszości u lewicy, to ni echa, uda się 
po nią do pra wi 3y. Myśmy do tego go
towi. Stronniotwo liberalne (czyli dziś 
postępowe) jęło  się najsurowszej opo
zycyi. W ypadnie to na naszą ko
rzyść, jeżeli nie zaniedbamy stoso
wnej chwili, aby opozycyjne zachcian
ki postępowców niemiei :ich dla na
szych wyzyskać dążnośoi." Co najbar
dziej zaś ubodło Nową I'ressg, to o- 
świadozenie dr. Ebenhocha, iż „faktem 
wiadomym jest, że Koło polskie two
rzy potęgę w Izbie posłów, i uź dla 
tego samego było bardzo nierozumnie 
z niem s.ę zadrzeć."

jaoiół... O, wy wyborcy niem .eccy!
Jeżeli wam jeszcze teraz w głowaoh 
nie zaświta, toście chyba waroi tej 
w iększości, którą wam właśnie dr.
Ebenhoch zapowiada! Jeżeli ten jeden 
wyraz judetiliberdf tak wam oczy za- 
mracza, że już  nie widzicie tego, coś
cie do dzisiaj w yraźnie widzieli, i co 
sobie do centa na powinnościach po
datkowych obliczyć możecie — wtedy 
będzie dokonana ze szkodą Austryi 
ugoda tylko zrządzeniem wyższej spra
wiedliwości. Wtedy juścić, będzie to 
zwycięstwem wykształcenia i wolno
ści węgierskiej nad nierozumem i lo- 
kajstwem  austryackiem !“... Git gc- 
blusen !

Austro węgierska sprawa ugodowa 
je s t  ciężkim dramatem, jakby  miste- 
ryum  średniowiecznem. Między akta
mi m isteryów odzywały się kroto- 
chwile ucieszne, i o taką postarała się 
Nowa Presse.

Szumnie zapowiadany m i ę d z y n a 
r o d o w y  londyński k o n g r e s  r o b o 
t n i c z y  dążył w ułożonej naprzód 
głównej rezolucyi do miru między 
wszystkimi ludami świata, i przede- 
wszystkiem oświadczył, że „pomiędzy 
robotnikami wszech rozm aitych naro
dowości nie ma żadnego antagonizmu 
n sporu, a że jedynym  ich wspólnym 
wrogiem je s t klasa kapitalistów i wła- 
ścioieli ziemskich". A oto słyszymy 
z tego kongiesu o samych burdach, 
bijatykach, policzkowaniu na trybunie, 
nagłem zamykaniu posiedzeń, przewo
dniczący musiał zagrozić przyw oła
niem p o 1 i e y  i dla zrobienia porządku 
— a wszakże tam ani jednego nosa 
kapitalisty  lub właściciela ziemskiego 
nie b y ło ! Któż to wyprawiał burdy,
bijatyki, policzkowania? Chyba samiż w obecnych czasach ani wobec Frau- 
przedstawioiele tej warstwy, która się c$i, ani tez Włoch i Niemiec Szwaj 
mieni jedynie powołaną do ziszczenia carya, i wobec Francyi, Niemiec i An 
wszechmiru na ziemi. 13: li się, targali gR) Belgia nie podoł?, iakkolwiek siły 
za włosy sami swoi między sobą, pc- wojenne tych państw są wcaL po
mimo, że robotnicy wszech narodowo . każne, i Belgia olbrzywieim fortyńka- 
sć i nie m ają antagonizm! ni sporu oyami, które tworzą nawet nową erę 
m .ęazy sobą. W zniosły to początek1 w dziejach inżym eryi_  wojsko

jię  st, cu rjs  "wn.
zjednoczonych pro letaryuszy! No, ale na Swoje góry liczy, 
internaoyenał pro letaria tu  ■ został już  i Belgii zarówno rządy konserwa-
czy zostanie obwołany, i w końcu pi- tyw ne (k io lick ie ) jak  i liberalne (ateu- 
sma socyaliotyczne dowiodą po „iudo-: szowskie) opierały się zaprow adzeniu 
we r a u 1' ,  że do burżoazy,.., szlachta i pc ‘powszechnej słuzLy wojskowej. Nie 
siadający grunta  chłopi winni są tych podoba się ona bogaczom, których jest 
bijatyk i policzkowań. w Be.gii stosunkowo więcej niż in-

Ókazało się oraz na tym  kongresie, dziej ; bogacz może postawić za siecze 
co sądzić o twierdzeniu s o c y  a li- zastępcę, czem wojsko belgijskie zy- 
s t ó w ,  zwłaszcza niemieckich, że n ic ’ skiwało wprawdzie wielu żołnierzy, 
nie mają wspólnego z a n a r  o h i  z- i którzy już  swoją powinność odbył l, 
m e m .  Na posiedzeniu z 27 bm. tylko a ostatni gabinet katolicki przyczynił

Organizacya wojskowa
państw neutralnych.

Lwów d. 30 lipca.
Państw a neutralne, jak  Szwajoarya 

i Belgia, których neutralność w razie 
wojny jest trak tatam i poręczona, wi
dzą, źe wobec dzisiejszych miliono
wych anm j nic im nie pomogą te 
trak taty  Siła potężna ma swods p ra 
wa rozpędu, — dzisiaj z pewnością 
nie powtórzyłoby się to, jak  w r  1871, 
gdy w yparta do Szwajcary armia 
francuska Bourbakiego, szanując neu
tralność Szwajcaryi, złożyła broń w 
ręce władz szwajcarskich. Nadto wy
m agają wspomniane trak taty , aby pań
stwo neutralne bronić było w stanie 
swojej neutralności, nie da o się zm u
sić do pomnożenia sił jednej ze stron 
wojujących. Temu warunkowi juścić

właściwie m.Jioyą, obok której land- 
szturm  niezorganizowany istnieje; Na 
wniosek Lady stanu (senat centralne
go parlam entu szwajcarskiego, który 
obsyłają Rady kantonalne po równej 
liczbie na każdy kan ton ; do Rady na
rodowej czyli Izby posłów wybiera, 
ogoł ludności) postawiony na wiosnę 
r. JS85, aby Rada związkowa (central
ny rząd szwajcarski) wniosła projekt, 
któryby landszturm ow i zapewnił cha
rak ter i prawa żołnierzy wojujących 
(zasłonił go od wieszania w razie 
schwytania z bronią w reku przez nie
przyjaciela) rząd w rok potem przed
łożył projekt organizacyi landszturm u.

W motywach podał rząd, że celem 
landszturm u jest, aby cały naród s ta 
nął pod bron.ą przeciw nieprzyjacie
lowi, a mianowicie służył czynnym 
s ł o m bojowym jako uzupełnienie. 
Landszturm  ma wszędzie tam, gdzie 
nie operuje arm ia szwajcarska, bronić 
każdej pięazi z iem i; dalej spełniać za
dania, do któryohby avmia musiała 
swojo oddziały wyprawiać, jak  uprzą- 
ty ^ a n ie  wszelkich środków, z któ- 
rychby nieprzyjaciel mógł korzystać 
dla s ieb ie , eskortować transporty  i 
w ęźn ió w , strzedz nieochronionych 
stron terytoryum  szwajcarskiego, for- 
tyfikowae pewne pozyoye i bronić 
onych, czuwać, aby k jle je  żelazne, 
ch mosty ifcp., wogóle aby komuni- 

a i-ący e zostały zburzone, tudzież 
‘ ■ciągle zagrażać liniom odwrotowym 

i etapowym nieprzyjaciela.
Zwłaszcza zaś chodziło o zapew nie

nie landszturm ow i opieki m iędzyna
rodowej tj. aby przez nieprzyjaciela 
był uznany za składnik strony woju
jącej, a nie za rozbójników. Musiano 
zatem landszturm  i zewnątrz zorga
nizować jako wojsko, więc dać 
m undury jednakie

im zawodzie, nazwał landszturm  in - , Gorczakow, byli to aloo starcy, albo 
stytucyą poronioną. Aby ktoś był żoł- przynajm niej ludzie, chylący się ku 
nierzem, nie dosyć dać mu karabin i : starości. Od tego czasu nastąpił nowy 
torbę. Armia doborowa 110.000 ludzi i j zwrot. Europa odmłodniała. Powraca 
połowa tyleż rezerw y wystarczy do o-, pod tym względem do tego, na co pa- 
brony kraju. Jeżeli Szwajoarya chce:trzouo przed stu  laty, a równouześnie 
posiadać siły m ilitarne, na którychby z Europą odzyskuje młodość Ameryka, 
polegać mogła, niechaj wszystko ło ży jP  Bryan, kandydat demokratów, ma 
na tę arm ię doborową. Na niedostate-i dopiero lat 36, to znrezy, że od roku
cznie wyćwiczoną i nieudyscyplinizc 
waną armię 200.000 ludzi szkoda cza
su i pieniędzy.

dopiero wolno mu ubiegać się o urząd 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Należy on wogóle do ludzi, którzy ży-

Przed tygodniem  podniósł tę spra- cie rozpoczynają młodo, spieszyło ma 
wę w Radzie narodowej (Izbie po- się zawsze. Ożenił rię mając la t dwa- 
słów) dep. nefszatelski Comtesse, do- dzieścia cztery. W dwudziestym ósmym
sądnie krytykując landszturm . Dyre
ktor departam entu wojskowego (mini
ste r wojny) oświadczył, że zmiany są 
potrzebne i rząd w najbliższym  czasie 
tem się zajmie.

Walka o prezydenturę i

roku życia rozpoczął zawód politycz
ny. Ukończywszy studya prawne i zo
stawszy adwokatem, przerzucił się 
Bryan na pole dziennikarstwa. Żona, 
która prawdziwie po amerykańsku, jeet 
także dzielną jo^ystką, pomaga mu 
nieustannie w jego pracach. W Ame
ryce utrzym ują, że to pani Bryan po
stanowiła zostać prezydeutową i że 

' nie złoży bron , naw et gdyby j t j  mąż 
wszelką stracił nadziei ę. Pan Bryan 
nie nosi wcale zarostu, natom iast d łu 
gie włosy okalają mu efektownie gło
wę. W oczach przebija zapał. Na za
chodzie, a po części i na południu 
posiada on wielką popularność. Zna 
doskonale usposobienie tam tejszego 
ludu i umie do niego przemawiać. 

Natomiast p. Sewall, demokraty-

Kampania wyborcza w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej wre 
na dobje. Jakkolw iek przebieg i ej u- 
trw ala przeświadczenie, że stronnictwo 
demokratyczne, tj. stronnictwo, które 
ze swym prezydentem  Clevelandem na 
czele dotychczas było u steru władzy, 
nie ma obecnie żadnych widoków zwy
cięstwa, a w Białym domu w Waszyn- czny kandydat na w iceprezydenta, re 
g ton ’e zasiądzie w marcu 1897 r. Mac prezentuje wschodnią ozęśó Stanów 
K inley; mimo to demokrae. północno- Zjednoczonych Jest on milionerem a- 
amerykausey ruszają s ę, agitują, mia- m erykańskim  w calem znaczeniu tego 
nują swoich kandydatów na prezy d e n -1 wyrazu.
ta i* wiceprezydenta, kłócą się naw et Pr0gramowe przemówienie Bryana, 
o meh Walkę stanow czą w tym kie- którf, n6f sied| e n iu k< iwentn wy- 
runku walkę w swem w, asnem łonie, łosił; nosfło sobie w szystkie ce-
stoczyło stronnictwo demokratyczne c\  a’gitatorskicłl przem ówień yanke- 

^ i niedawno na konwencie w Chicago, N  J

większością 223 głosów przeoiw 144 
uchwalono, że należy zatrzym ać uchwa
łę zuryenską, dopuszczającą tylko so-

iym  zastępcom po jednym  franku
dziennie ze skai >u państwowego —
ale to nie wystarcza, Musi także w 

cyalistów na kongres londyński, tj. Belgii być zaprowadzoną powszeohna 
wykluczyć anarchistów. To znaczy służba wojskowa, i przeważna część 
prawie dwie piąte wybrańców sooya-' obozu katoRckiegc uznaje to za po-
lizmu godzi się z anarchizmem, i żc ' trzebne, tem bardziej, gdyż jeśli dłużej

l y j w y m
b m

landTzturmu i podzielono go na ianu- 
szturm  zbrojny i nieuzbrojony. Stan 
czynny zbrojnego je s t  wedle ostatnie
go e ta tu : 2.0J4 oficerów, 7.343 pod
oficerów i 51.867 szeregowców. Stan 
landszturm u nieuzbrojonego w ynosi:;]

- s(!,w_ 2nając dobrze dążenia, upodoba
l z wi kl u s z e d ł  zas kandydat, z - słabf gtrony ’  h s’łuc£aCzów,

Rząd obliczał siłę landszturm u !'1UI1'i tu , widr&ma stronnictwa i ]ego zwolenników srebra, z nadzwyczajną 
200.001 ludzi, z których co- jurniej resow’ n a w o d n i e  wyboru najgo- wyr )wą podn.ósł on z n a cz e n i sre-
trzeo^u-część ma być zaopatrzona- „ i niniejszy. , b-a, jako „taniego pieniądza", za Do
broń; strzelniczą, reszta ma być fdoj  Tradycya^^połnccuo - am erykańska mocą którego s t r o nnictwo jego c
podsłjjiig reraąych używana. K ant^ny t̂ wy m a i j ^ j |^ J ^  ^łosyvaD i~ o d b y w ału ^^ jjn (ó  z * -sibie c

o.Jycm stronnictw u
uOierze jedncm yślnie jednegc kandy swemu zu) cłne prawo uważania po ■ 
aa>t;a- j tentatów  finansowych, w których kie-

YV tym  wypadku głosowano sześć ra szeni stronnictwo to siedzi, za swoich 
zy. Z początku miewał większość Blanc.; ‘ śm iertelnych w rogów ; sprawę swego 
przy pierwszem głosowaniu otrzym ał ] stronnictw a nazwał „sprawą wolności 
Bland mianowicie 233, Bryan 105 g ło - ; i ludzkości". Pcsunął się naw et je- 

764 oficerów, 1.017 podoficerów ijsów , reszta rozstrzeliła się m’ędzy ró -jszcze  dalej, gdyż naw et „interesy" 
207.758 szeregowców. j źnych kandydatów. Dwaj główni kan- j ch nazwał „świętymi", a przynaj-

L andsz tu rm , który od początku* dydaci otrzym ywali odtąd stopniowo mniej równie świętymi, jak  interesy 
miał między wojskowymi zasadniczych | coraz więcej głosów, gdyż zwolennicy graczy na giełdzie pieuięż-ej i zbo*o- 
przećiwników, nie ziścił pokładanych innych kandydatów przechodzili p o -; -wej, rozumiejąc przez tych ostatnich 
w nim nadziei. Dla kadr landszturm u woli na ń h  stronę, W trzeciem głosowa . wyznawców rehg ii „złotej", tj. stron- 
zaprowadzono kursa dwudniowe, dla niu Bland 291, Bryan 219 gło- nictwo repuDlikańskie, propagi łce
szeregowców jednorazową inspekcyę głosów. Teraz przeważyła się szala na wraz z Mac Kinleyem walutę złotą, 
na rok. Kantony co do poboru land- rzeez Bryana. Gdy w piątem głosowa Nadszedł czas — mówił rzecznik czci- 
szturm istów nie postępc wały z prze- “ iu liczba jego głosów wzrosła do504,jcieR. srebra — w którym  ci źle myśląc^ 
pisaną jrzez szwajcarski departam ent Bland odstąpił od kandydatury. Za; ludzie, gotowi doprowrdzić państwo 
(ministerstwo) starannością; przeholo-, szóstym razem w szystkie głosy padły-do  ruiny, zostaną precz usunięci, 
wały w patryo tyzm ie, co na szkodę Bryana. • Stronnictwo mówcy wzywało o pomoo —

wbrew uchwale zurychskiej rozmógi dzisiejsza organizacya potrwa, armia, wypadło. W:elu wojskowych podnio W dziejach bywają epoki lu d z i; na prośby jego nie zw ażano, błagało
• i  i  • • » ____ ’ _ \  __________ ___________________________ ________________ L     r _  1  1   «  X  — ___ __________________ .     ’  T  _ 1  1 _ . 1  • 1 1  .  i    I YTT  TT '  a  /  q  d u o    w o  l r  l a n  i  a / v a  t n ę  n h r c l n  A  n  o  _

„Rzecz tedy jasna  — dodaju Nowa 
Presse. Grati bijem y hr. Baaeniemu 
sztuki przerabiania wrogów na przy-

się między socyalistami żywioł a n a r-1 złożona z samych prawie ludzi ubo 
chistyczny. łorwarts skonstatował, że^-ich , coraz bardziej naciąkać będzie 
do Londynu wy°łano 46 delegatów nie- j zasadami rewolucyjnemi i wprost re- 
m ieckict, z tych było czterech anai publikańskiem u socyalizmu. Musi się 
ohistów. Któż im ia ł m andaty? Pxze ^daó je j przewagę zyw’ołow antysocya- 
cie nie anarchiści, bo oi osobny kon-j listyczcych, tj. zaprowadzić powszech- 
gres zwołali. Jak  wiadomo, w końcu ną służbę wojskową, 
kongres dopuścił tych anarchistów, | Taksamo niedostateczną okazuje się 
którzy posiadają formalne m andaty od ’ organizacya wojskowa Szwajcaryi. To, 
sooyalistów. co się tam zow.e arm ią stałą, jest

sło poważne wątpliwości co dc rze- ' młodych i epoki ludzi starych. W Euro- 
czywistej wartości landszturm u. pie np. początek wieku dziewiętnaste-

Miano wicie wykazywali oni, źe na- go wysunął młodzież na pierwsze sta- 
leźy raozej wszystkie siły wytężać na nowisna. Młodzi monarchowie zasiada- 
wykształcen.e arm ii bojow ej; wybitnej li w< wczas na tronach, młodzi dyplo- 
roli landszturm  nie zdoła odegrai w maci kierowali polityką, młodzi ofice- 
razie wojny. Ostaimemi czasy kilku rowie dowodzili armiami. Weźmy te- 
wojskowych wręcz zażądało zwin.ęcia raz okres inny, okres w ijn y  niemiec- 
landszturmu. Pułkownik Secretan, woj ko francuskie" Wilhelm I, Bismarck, 
skowy naukowo wykształcony w swo MoLke, Mac-Mahon, Thiers, Beust, ks.

o łaskę — zaklęć .;“go nie wysłucha
no. Dłużej nie będzie prosiło i żebra ■ 
ło. Odtąd stawi dzielny opór, a silne 
świętością swojej sprawy nie ścierpł, 
aby ludzkość na złotym krzyżu miała 
być przybitą!

Można sobie w yobrazić, jakie mo
wa ta  spraw iła wrażenie na „ludziach 
srebrnych" i trudno się dziw ić, ża 
Bryan, lubo tak  młody i mało znany,

88

Powieść z angielskiego
prztfz

M a r y  H u m p h r e y  Wa r d .

(Ciłfg dalszy.)

W zaohowaniu się jego leżała chło
dna powaga, k tórą Edyta w zupałno- 
ści ’ ijmowała. Od owego niezapomnia
ne ‘o dnm, w którym  on, poiionując 
swój w stręt i niechęć, poszedł był do 
niej na życzenie Ryszarda, a  ̂nawró
cony i rozrzewniony rozstał się z n 
jako jej przyjaciel, ten  ^edyny prz 1- 
m iot zdołał obudzić w nim znowu i&- 
wną zawziętość. Dobroć jego  i uprzej
mość dla nie:, ja k  też wpływ, jaki 
w oiągu ostatniego roku wywarł na 
jej żyoie, były bardzo wielkie. Pod
czas owego pierwszego spotkania, 
którego celem było ostrzec ją  
przed człowiekiem, któremu, jak  Ry
szard mniemał gotową by/a oddać 
swą rękę, sposób, w jak i Halin trudne 
tó zadani I starał się spełnić, prostota 
jego, dnlikatne poszanowanie je j oso- 
bi ości; a osobliwie otwartość czy
stego jego charakteru, który odkrył 
się pod naoiskiem chwili, zdziałały, że 
blada, dumna dziewczyna rzuciła się

przed nim na kolana i wśród łez za
klinała go o pomoc i wyrozumiałość.

Odtąd zawiązał się pomiędzy nimi 
prawdziwie przyjacielski stosunek, 
nrzez jakiś czas nawet pisywał: do 
siebie — jednego tylko wzmagająca 
się ta przyjaźń zmienić nie mogła a 
była to niewzruszona, niepokonana 
nagana rlallina postąpienia jej z Ry
szardem Raeburnem. W słowach nie 
wyraził wobec niej nigdy tego uczu- 
oia, nie mniej jednak wiedziała, że ono 
trw a dalej i n il me straciło na swej 
mocy. Leżało jak  zrąb skalny w stru 
mieniu ich przyjaźni. Na dnie jego 
duszy żyła jeszoze dawna niechęć, o 
której często on sam zapom.nał, ona 
jednak  nigdy.

Drażliwy ten punkt w ich stosunku 
do siebie, wpływał nieświadomie sil
nie na Edytę, oddziaływał nawet usta- 
Wiuznie na nią, odkąd zawód jej spro
wadził ją  w sąsiedztwo tego rodzeń
stw a i ona często a poufale z niem 
obcował? Oddziaływało to jednak  na 
nią 'Ui i ozmaity sposób, czasami — 
jak  to dziś wieczór miało miejsce — 
wywoływało jej upor.

W kilka m inut, gdy Haliin prze 
rw ał rozmowę o Ryszardzie, ozwała 
się nagle:

— O trzymałam dziś lis t od pana 
W hartona. Przyidz.e ju tro  do mnie na 
herbatę, a w piątek  prawdopodobnie 
pójdę z Annie Crayen na posiedzenie 
pŁ-Namentu, by go słyszeć mówią- 
oego.

Na wspomnienie nazwiska W harto
na, Hallin drgnął lekko. Nie powie
dział nic, lecz odwrócił s;ę i zaczął 
sortować listy, które był w ciągu dnia

otrzym ał. Milczenie jego ubodło ją.
— Przypom ina pan sobie — zapy

tała  cichym ale dobitnym  tonem — 
źe powiedziałam panu, iż nigdy nie 
mogę DyC niewdzięczną, nigdy nie za
pomnę, co on uczynił.

— Przypom inam  sobie — odpo
wiedział nie bez pewnej goryczy. — 
Przyrzekła mu pani nawet pomoc, 
w razie, gdyby je j kiedykolwiek zażą 
dał. Czy uczyni „ to teraz ?

Objaśnił go, że obecnie chodzi tyi- 
ko o danie pomocy Jamesowi C'raven, 
a propozycya W hartona o tyle przy- 
ohodzi w porę, że James pragnie się 
ożenić i w skutek braku stałego zaję
cia, traci zdrowie, nadz;eję i odwagę. 
Mówiła oiepło i ze współczuoiem o 
swoich przyjaciołach i ich troskach, 
a Hallin musiał przyznać z wewnętrz- 
nem niezadowoleniem że każde jej 
słowo ma podstawę i znaczenie.

Podozas dziw nej rozm ow y, która  
n iegd yś Ila llina  i E dytę zam .eniła w  
dw oje przyjaciół, zw róciła  się  była ta  
Ootatnia nagle z nam iętnym  w yb u 
chem  do m ego  i  zaw ołała:

— Wiem dobrze, o czem pan m y
śli, ale ja  nie mam zamiaru wyohodzió 
za pana W hartona, nie potrzebujesz 
mnie pan przeto przed mm ostrzegać, 
j jd n o  jednakże powiadam panu, ź e  zł  
słu.źył sobie na moją wdzięcz ao(c 
i jeśli kiedykolwiek zażąda odemnie 
dowiedzem„ mu je j, nigdy mu tego 
nie odm ów ię!

Od owej chwili imię W hartona n i
gdy nie zostało pomiędzy r mi wy 
miemonem, Na dnie swego serca był 
da llin  podejrzliwym, w stydził się je 
dnak tego uczucia.

We wszystkiem, co dotyczyło jego 
przyjaciela, drażliwość jego i zazdrość 
nie miała granic. Jeśliby mu jeszcze 
to wyrządziła, myślał, podczas gdy 
one spokojnie mówiła dalej, nie zniósł
bym tego , nie przebaczyłbym jej 
nigdy!

Pragnął tylko, by zaniechała tego 
przedm iotu. Ale ona przeciwnie, z oso
bliwszą wytrwałością, ciągnęła dalej 
rozmowę o W hartonie. Chciała ko
niecznie wićAzieć Co Hallin myśli o 
jego dotychczasowej kary erze politycz
nej, o ^ego widokach, o darze jogo 
wymowy. Ou jednak dawał tylko krót
kie odpowiedzi, jak  ktoś, którego 
przedm iot rozmowy zupełnie nie zaj
muj o.

Ale to nie ten powód, to niespra
wiedliwość, mówiła sobie w duchu. 
On musi się tem zajmować. Zamiary 
W hartona są równ.eż i jego  zam iara
mi, oni obaj dążą dc jednego celu, 
tylko że Hallin nie sądzi tei sprawy 
bezstronnie, bo..

Tak w-ęc do ich rozmowy w targnął 
ton fałszywy i nie m ogli jej znowu 
nawiązać. W gruncie rzeczy zupełnie 
inne myśli przepełniały duszę Edyty. 
Jak  zacisznie, jak  swojsko czułe się 
W tym  pokoju, w obecności tych dwoj
ga zacnych 1 idzi! Leżało to już  w jej 
naturze, wobec HalT.na zachowywać 
się porywczo i przekornie, w rzeczy- 
wistośoi jednak miała dla niego pełną 
ozoi miłość, podobną do uczuoia poboż
nego katolika dla swego spowiednika. 
Tylko tajem ne pragnienie powierze
nia się egc przewodnictwu ukryw ało 
się często, jak  i teraz, pod zew nętrz
nym uporem i duchem przekory , Mart

wico ją , że on nie chciał być je j prze
wodnikiem po wszystkich drogach jej 
życia.

V.
Podczas gdy tak  oboje siedzieli 

przy sobie, każde zajęte własnemi 
myślami, cisza została nagie przerw a
ną znajomym im dobrze, dźwięcznym 
głosem:

— Czy też ja  nie przeszkadzam, 
llalli n ie !

Słowa te  pochodziły od młodego 
człowieka, k tóry  niespostrzeżenie w su- 
nąi swą oiemną, kędzierzawą głowę 
przez otw arte drzwi.

— W iktor! Ach, to pan? Wchodż- 
że zaraz! — zawołał Hallin, zryw ając 
się z krzesła.

W iktor Leven natychm iast poznał 
Edytę, siedzącą przy oknie.

— Jak  mnie to oieszy 1 — zawołał 
i olbrzymimi krokam i przem ierzył po
kój. — Obawiałem się ju ż , że żad sn 
z przyjaciół pani nie dostąpi nigdy 
zaszozytu oglądania pani ob licza! Ale, 
cóż...

Zdziwiony cofnął się o kilka k ro 
ków i m ierzył ją  od stóp do głów.

— Jem u się zdawało, że zobaczy 
m n;e Drzed sobą w stroju siostry mi
łosierdzia, w czepku i fartuszku — ro
ześmiała się Edyta.

— Tak, muszę się przyznać, że o- 
ozekiwałom czegoś nadzw yczajnego! 
A tu  pani siedzi zupełnie ta  sama, 
tylko dwa razy tak.,. Czyż nie je s t  
ona cudowną, H ailinie?

Ostatnie słowa szepnął gospodarzo

wi do ucha i ściągając rękawiczki, cią
gle przypatryw ał się dawnej sweu przy
jaciółce.

— Ja, uważam, że wygląda znużo
na — odpowiedz: ał Hallin z bladym 
uśmiechem. W izyscy odczuwali pewne 
naprężenie, pewne niebezpieczeństwo, 
kryjące się w najobojętniejszych sło
wach, wezwanie wię Zuzanny do wie
czerzy przyszło bardzo w norę.

Młody, wesoły student ożywił wkrc.t- 
ce oałe tow arzystw o, opowiac ał w ła
śnie o ostatnich wyścigach, gdy głośno 
zapukano do drzwi.

— Miły Boże, któż to znowu przy
chodzi? -  szepnął poigłosem do E- 
dyty.

Hailin pospieszył do drzwi i wpu
ścił czterech m ężozyzn, którzy wido
cznie dobrze mu byli znam Dwt j  
z nich byli w bluzach robotriczyoL. 
Pierwszy, Który wszedł, był to stary, 
wypróbowany przyjaciel Hallina, Ben- 
nett, jeden z przywódzców party i ro
botniczej, d rug i, Nehemi~h Wilkins. 
Gospodarz przedstaw ił ich Edycie i 
Leyenow i, ale świeżo przybyli nie 
zwrócili na towarzystwo najm niejszej 
uwag: Od razu przystąpili do roz
trząsania przedmiotu, znanego już  llal- 
lmowi, k tóry  jednak  był widocznie od
miennego z nimi zapatrywania.

Edyta przypatryw ała im się z n a 
tężoną uwagą i chętnie byłaby się do 
nich przyLliżyła, by posłuchać, o czem 
mówią. W iktor Leven spojrzał na nią 
b ła g a c ie  i powstrzym ał od tego.

(C. d. n.)
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odniósł św ietne zwycięstwo nad star
szymi i zasłuźeńszym i współzawodni
kami.

W jak i jednak  sposób program  ten  
ma być spełniony, trudno z wywodów 
jego  wyrozumieć. Jeżeli demokraci a- 
m erykańscy chcą poprostu otworzyć 
mennice dla obu kruszców, dla srebra 
i złota i wybijać na rachunek pryw a
tny  równie dolary srebrne, jak  złote 
w nieograniczonej ilości, nadając przy- 
tem  monetom srebrnym wartość tylko 
szesnaście razy mniejszą, niż ją  m ają 
m onety złote, to dla posiadaczy srebra 
otworzy się św ietny interes. Ponieważ 
w artość srebra je s t  dziś na całym 
świecie znacznie niższą, przeto, we
dług praw idła ekonomicznego, powi
nien się wytworzyć znaozny dowóz 
tego kruszcu do mennic am erykań
skich , gdzie przez zaopatrzenie go 
stemplem państwa podrośnie ono od 
razu w cenie; równocześnie zaś po
winno złoto amerykańskie zacząć od
pływać do krajów, w których w sto
sunku do srebra ma większą wartość, 
niż w Stanach Zjednoczonych. Wypie
ranie krurzcu droższego przez kruszec 
tańszy, stanowi dotychczas główną 
przeszkodę, dla której bimetalizm nie 
ustalił się w Europie. Gdyby demo
kraci, nie zważając na tą  u tartą  regu
łę, weszli otwarcie na drogę bimeta- 
lizmu i otworzyli mennice, nadając 
przytem  srebru w iększą wartość, niż 
ją  ma na targu  wszechświatowym, by
libyśmy świadkami bardzo ciekawego 
eksperymentu. Ażeby módz go wyko
nać, muszą przedewszystkiem  zape
wnić sobie władzę we własnym kraju. 
Dziś rzeczy stoją t a k , że oba wielkie 
stronnictw a walczą tam pod bardzo 
wyraźnem i hasłami. Demokraci pod 
hasłem  bimetalizmu, republikanie pod 
hasłem ceł ochronnych. Na razie spra
wa demokratów zdaje się być przegra
ną, a prezydentem  zostanie zapewne 
kandydat republikański p. Mac Kinley. 
Kto wie jed n ak , czy po następnem 
czteroleciu nie spełnią się am bitne ma
rzenia pana i pani Bryan!

Spółkii rolniczo-handlowe
i przesilenie rolnioze

przez Dr. K ornela  P aygerta .

(Ciąg daiłiy).

Organizaeya taka centralizując n a 
sze siły konkurencyjne, wzmacniałaby 
je  bardzo; ma ona i tę zaletę, iż ła 
twiej znaleść w kraju  trzech ludzi 
odpowiednich do kierowania tak waż
ną instytucyą, niż znaleść ich k ilku 
nastu lub i więcej, t. j. dla każdego 
obwodu osobno.

Mężowie dorośli do takiego zada
nia wezmą się do pracy z tym  wię
kszym zapałem, gdy wiedzieć będą, 
iż cały Kraj z ich działalności ko

ta. Sadjo wątpli-
,.i *- m ę Ż Ó W a d lH B p ię id z i n i i j ^ f

Stworzyli nasi''ój.'5Vie dwie wiel
kie instytucye firmowe, obejmujące 
działalnością swoją kraj cały, zaspaka
jające potrzeby ekonomiczne, które 
wówczas najbardziej odczuć się da
wały tj. udzielenie taniego kredytu 
hypotecznego i zmniejszenia ryzyka 
gospodarskiego, Tow. Kredyt, ziem
skie i Tow. W zajemnych Ubezpieczeń. 
Dzięki niestrudzonej pracy założycieli, 
dzięki doskonałemu kierownictwu zo
stały zaliczone wkrótce do najznako
m itszych tow arzystw  tego rodzaju w 
Europie; zdziałano to w czasach, w 
których rząd każdej czynności p rzed
siębiorczej wspólnemi siłami, stawiał 
rozm aite przeszkody, upatrując w niej 
zawiązki rewolucyi.

Dla czegóżby obecnie, przy dzisiej- 
siejszej swobodzie działania i życzli
wości rządu, nie potrafilibyśmy stwo
rzyć trzeciego takiego stow arzysze
nia, trzeciej takiej spółki obejmującej 
kraj cały, a mającej przeciwdziałać te
mu co nam dziś rolnikom  najbardziej 
dokucza, tj. przewadze nabywców i 
spekulantów w walce konkurencyjnej? 
Nie dozwólmy, aby dzisiejsze przesi
lenie rolnicze, złamało naszą energię, 
raczej wspólnemi siłami i solidarnie 
walczmy i pracujm y nad pokonaniem 
lub złagodzeniem  tego przesilenia.

Solidarnością polityczną uzyskali
śmy dzisiejsze ważne stanowisko w 
państwie, nie powinno nam zabraknąć 
i solidarności ekonomicznej, niezbę
dnej do dźwignięcia jednej z podstaw 
naszego bytu narodowego t. j. rol
nictwa.

Znaleźliśmy między sobą mężów, 
których cesarz uznał za najgodniej
szych i najodpowiedniejszych do k ie
rowania nawą p ań stw a ; mieliśmy i 
mamy mężów, którzy swoją gorącą 
miłością dla kraju  potrafili rolników 
natchnąć do stworzenia Towarzystwa, 
przodującego zawsze we wszystkiem, 
co pożyteczne, dobre i prawdziwie pol
skie ; a miłością, powagą i ogólnym 
szacunkiem potrafili to Towarzystwo 
gosp. na tym  piedestału utrzym ać. Są
dzę, iż tern łatw iej znajdziemy mężów 
odpowiednich do stworzenia organiza- 
cyi handlowej.

Pragnąc stworzyć spółkę rolniczą, 
zbadajmy, co m y sami i inne narody 
zdziałały dotychczas na tem po lu ; 
abyśm y korzystając z tego zapasu 
dośw iadczenia, uniknęli błędów po
przedników.

Najpiękniejsze przykłady assocya- 
cyi rolników  znajdujem y we Francyi. 
Punkt wyjścia tego stow arzyszania się 
stanow i ustaw a z roku 1884, na pod
staw ie której potw orzyły się po całym 
kraju  t. zw. syndykaty. W roku 1892 
tj. w ośm lat po uchwaleniu ustawy 
liczyła już  ich Francya 863, a obejmo
wały one przeszło 600. ( 00 członków.

Przew ażna część ziemi znajduje się 
we Francyi w rękach małych właści
cieli, to  też i syndykaty są przede
wszystkiem stowarzyszeniami w ieśnia

ków, chociaż i wielcy właściciele nie 
odmawiają im swego współudziału.

Pierwotnym  celem zakładania syn
dykatów było podniesienie produkcyi 
i wywieranie wpływu na włościan, 
aby stronę techniczną swego gospo
darstw a zastosowali do dzisiejszego 
stanu nauki. To też syndykaty starają 
się przedewszystkiem  rozpowszechnić 
używanie sztucznych nawozów i przez 
wspólne zakupno zmniejszyć cenę tych
że. Cel ten osiągnęły w zupełności, 
ponieważ potrafiły dostawiać członkom 
swoim nawóz sztuczny o 30% taniej, 
niż dawniej kupowali.

Urządzają one wspólnym kosztem 
próby działalności nawozów; większe 
z nich u trzym ują nauczycieli wędro
wnych, a wszystkie prawie pośredniczą 
w nabywaniu maszyn rolniczych lub 
nawet m ają własne składy z tako- 
wemi. 1

Do tych zadań technicznych i fi
nansowych przyłączają się zadania o 
zakresie więcej po litycznym , miano
wicie: roztrząsanie ustaw, mających 
wpływ na rozwój rolnictw a. Również 
rozw ijają się agitacye, ażeby przeszko
dzić uchwaleniu niekorzystnych, a na
tom iast dopomóUz i upomnieć się o 
stworzenie ustaw  i instytucyj, mogą
cych rolnictwo podnieść.

Niebawem spostrzegły syndykaty, 
iż sprawa podniesienia produkcyi nie
rozerwalnie złączoną jest z podniesie
niem cen zboża i innych towarów rol
niczych; to też niektóre z nich, natu
ralnie najsilniejsze, obejm ują w swe 
ręce handel produktam i członków. Ma
ją  one w Paryżu i w Lyonie własnych 
agentów dla sprzedaży bydła opaso
wego, niektóre zajm ują się sprzedażą 
produktów nabiałowy oh, jakoteż jabłe
cznika i win, a nawet urządzają wła
sne pokoje do próbowania. Syndykaty 
w Meaux, Luneville, Rennes, Chateau- 
roux i Indre obejmują dostawy zboża 
i siana dla pułków w pobliżu stacyo- 
nowanych*).

Znaczna ilość syndykatów prowadzi 
na wielką skalę handel winogradem. 
Syndykaty Ville-neuve sur Los Romo- 
zantin, syndykaty bretańskie i inne, 
ułatwiają członkom sprzedaż warzywa, 
jak  np. szparagów, kalafiorów, młode
go groszku itd., a to przez wspólne 
wysyłanie i utrzym yw anie własnych 
specyalnych komisyonerów na targach 
w Paryżu.

Większa część syndykatów ro ln i
czych we Francyi, albowiem przeszło 
500 połączona je s t unią Ta zajm uje się 
nietylko podniesieniem  techniki ro l
niczej, wzmocnieniem wpływu rolników 
na ustawodawstwo, lecz postawiła so
bie również za zadanie, podniesienie 
ceny produktów rolniczych. W tym

ków niepodobna praw ie kupować zbo-1 W rażenia zaś ks. Smolikowskiego, czterem a kazaniami, a na każdej su- 
ża od członków na próbkę; są one (opisuje p. A. B. w Czasie następująco, j mie napływ wiernych je s t  niezm ierny.
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bowiem znacznie lepsze niż towar na- powtarzając to tylko, co słyszał z ust 
stąpnie odstawiony, i że producenci ks. jenerała
żądają od tow arzystw a znacznie wyż 
szych cen niż od pryw atnych kupców. 
Jest to zwyczajna chciwość ludzi n ie
wykształconych, której nie potrzebu
jem y się obawiać w spółce złożonej 
przew ażnie z większych właścicieli.

„Societe Cooperative des Agricul 
teurs du Pag de Dóme“ sprzedaw ała 
siano, produkcye swych członków, jak  
również kartofle, owies i inne towary 
rolnicze.

Twórcę stow arzyszenia „de la Cha- 
rente Inferienze® je s t p. Rostand, czło
wiek niezm iernej energii i zmysłu ad
m inistracyjnego. Plany jego  zdaniem 
mojem byłyby dla rolników znacznie 
donioślejszego znaczenia niż dzieła 
Schulzego-Delitsch, a naw et Reifeissena. 
N iestety śmierć przedwczesna przer
wała to życie w czyny bogate, a nie 
znalazł on następcy, k tóryby potrafił 
plany jego  przeprowadzić.

Rostand pojął doskonale, iż głó- 
wnem zadaniem assocyacyi rolników 
powinna być organizaeya handlu pło
dami rolniczemi. Projektow ał on za
łożenie wielkiej spółki obejmującej 
całą Fradcyę „Coopóratiye de Franceu. 
Zadaniem je j byłoby usunięcie wszel
kiego pośrednictwa, sprzedaż produk
tów rolniczych wprost prawdziwym 
konsumentom, a zatem nietylko uła
tw ienie sprzedaży, lecz i przerabianie 
produktów  surowych we własnych 
młynach i piekarniach. W skutek śm ier
ci wnioskodawcy nie dopięła Francya 
na razie tego wysokiego szczeblu or- 
ganizacyi handlu płodami rolniczemi, 
a powiedziałbym nawet organizacyi 
społecznej. P rojekt p. Rostand byłby 
reform ą społeczną daleko bogatszą w 
owoce, niż w szystkie przymusowe 
ubezpieczenia.

Przypatrzm y się teraz, co zdziałały 
dla rolnictw a Niemcy za pomocą 
spółek.

Idea podniesienia stanu ekonomi 
cznego za pomocą Stowarzyszeń zwa
nych spółkami, rozw ija się w Niem
czech dopiero z końcem piątego i w 6 
dziesięcioleciu tego w ieku; a to dzięki 
dwom mężom trzeźwym, a z wielkiem 
sercem, niestrudzonym  w swej bezin
teresownej pracy, dzięki Schulzemu 
Delitsch ‘ i Reifeissenowi. Hermann 
Schulze założył w r. 1849 w Delitsch 
kasę chorych, a w kilka la t potem 
spółkę mającą na celu dostarczanie 
materyałów dla rzemieślników.

Ilość spółek założonych na podsta
wie zasad Schulzego w Niemczech w y
nosiła ju ż  w r. 1890: Towarzystw za
liczkowych 2500, które udzielają ro-

celu udziela n ieustannie unia syndy- cz#fl0 pożyczek 1642 milionów Mk.;
nałych Towarzystw konsumcyjnych 984, To-katom do niej należącym doskonałych 

wiadomości o stanie zasiewów Europy 
i Am eryki i o każdoczesnem położe
niu targu  światowego. Unia nawet 
sama bezpośrednio przykłada rękę do

rol-podniesienia handlu p jM ^ rta m . 
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Unia' m f  zam iar założyć w Bhs Mando- 
ux wielki skład win i innych produk
tów rolniczych.

Cele i zadania syndykatów są tak 
wielostronne, iż musiało to stać na za
wadzie rozwinięciu ich działalności 
handlowej. Spostrzegli to ci, którym 
dobro rolników prawdziwie na sercu 
leży i założyli dla tej działalności 
handlowej nowe stowarzyszenia t. zw. 
„Sociefces Cooperatives,“ k tóre pozosta
wały w ścisłym związku z syndykatami, 
członkowie tych ostatnich m ają prawo 
korzystać ze wszystkich dobrodziejstw 
pierwszych.

Działalność tych nowych stow a
rzyszeń dąży do jednego wielkiego 
celu, to j e s t : do zupełnego usunięcia 
wszelkiego pośrednictw a między pro
ducentami a konsumentami. Pragną, 
aby za ich pomocą rolnik kupował 
wszystko, co do gospodarstwa i życia 
domowego mu jes t potrzebnem, wprost 
z fab ry k ; a natom iast aby rolnicy 
sprzedawali swe produkta w prost kon
sumentom. Są one z jednej strony 
Towarzystwami konsumcyjnćmi, a na
wet produkcyjnem i; albowiem wiele 
z nich posiada rzeźnie i piekarnie 
doskonale rozwijające się, a obecnie 
zakładają i własne młyny.

Najznakomitszym przykładem sto 
warzyszeń kooperacyjnych je s t „So
ciete cooperatiye et de consommation 
de la Charente-Infenenze" a la Bo- 
schelle, jak  również „Societe coope
ratiye de production et de c.onsom 
mation des agriculteurs du Puy-de- 
Dome“ z siedzibą w Clermont-Ferrand. 
Dyrekcye obu tych Towarzystw były 
tak uprzejme, iż przysłały mi swoje 
statuta i streszczenie działalności.

Pierwsze z nich tj. de la Charente 
Inferienze liczy 12.000 członków, ka
pitał zakładowy wynosi 600.000 fr. 
Towarzystwo sprzedaje rocznie towa 
rów za sumę około 3 milionów fran
ków.

Zysk podług §. 28 sta tu tu  rozdziela 
się w następujący sposób: Na kapitał 
rezerwowy 25%, na dywidendy 40%, 
dla rady adm inistracyjnej 10%, a na 
dywidendy dla posiadaczy marek, któ
re każdy zakupujący tow ar dostaje 
25%• Towarzystwo dostai iza przed
miotów potrzebnych do gospodarstwa, 
ja k  i do użytku  domowego od 15 do 
50% taniej, niż gdzieindziej nabyć 
można.

Na polu handlu zbożem może ró
wnież Towarzystwo poszczycić się pe- 
wnemi rezultatam i. Podnoszono cenę 
zboża w swej okolicy, tak  np. udało 
mu się raz podnieść cenę jęczm ienia 
o 2 fr. na hektolitrze, mimo to Towa
rzystwo tylko małą część produktów 
swoich członków sprzedaje.

Dyrekcya w liście do mnie tem  to 
tłum aczy, iż w większej ilości wypad-

wi.rzystw m ających na celu dostarcza
nie materyałów surowych dla rze
mieślników t. zw. „Roh-Stoffgenossen- 
chaften11 110. Spółek produkcyjnych 
150, w tej liczbie znaehodzi się w ielka

*) Opis działalności syndykatów francu 
skich oparłem na znakomitem dziele hr. de 
Rockigny „Les Syndicats agricoles.“
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stowarzyszeń nie moglibyśmy prze
prowadzić ze spółkami systemu Rei
feissena. Są to spółki rolnicze oparte 
na zasadach dawnej gminy.

Schulze uznawał, iż przyczyną dzi
siejszej walki socyalnej je s t  egoisty
czna natu ra  ludzka, lecz pragnął na 
podstawie tego samego egoizmu, na 
podstawie tej samej chęci zysku stw o
rzyć dzieło, któreby harmonię społe
czną przeprowadziło.

Podstawa spółek Reifeissena to a l
truizm , miłość i braterska pomoc, które 
tylko w obrębie najbliższej rodziny 
widzimy.

Z tej różnicy podstaw wynikają lo
gicznie różnice o rgan izacy i: Zakres
działania spółek Reifeissena ogranicza 
się do miejscowości, w której ta spółka 
ma swoją siedzibę, lub co najw yżej do 
kilku miejscowości obok położonych.
Spółki Schulzego zupełnie takiego ogra
niczenia nie mają, miejsce zamieszka
nia nie gra żadnej roli w rozstrzy
gnięciu, czy ktoś może być członkiem 
lub też nie. Spółki Schulzego starają 
się o wysokie dywidendy, aby przez 
to ja k  najszersze koła dla członków 
pozyskać, Reifeissena żadnej dywi
dendy nie płacą, starają  się tylko o taki 
zysk, aby kapitał rezerwowy stworzyć.
Spółki Schulzego mają płatnych dyre 
ktorów, Reifeissena zaś szukają tako
wych między ludźmi, którzy poprze 
stają  na zadowoleniu własnego sumie
nia , iż zdziałali coś pożytecznego 
i dobrego dla swoich współobywateli, 
nie dają one żadnej płacy dyrektorom.
Spółki Schulzego ograniczają swoją 
działalność do pewnej grupy zjawisk
ekonomicznych, stąd ich podział n a : 
kredytowe, konsumcyjne. magazynowe,
produkcyjne i t. d. Reifeissena zaś . , ,  . , . , , . .
obejmują wszystkie gałęzie życia go- , A ^  powiedzieć o schyzm ach i o 
spodarczego swych ctłonków. , kościołach „niezależnych?- Sm utny o
r  (C d n ) ! zaP®wne 1 nader bolesny objaw, ale

złe nie je s t  znów tak  powszechnem,
 ......—  jak  to wyobrażamy sobie u nas w

.k ra ju , a w skutkach swoich nie bę
dzie może ostatecznie tak  zgubnem,
skoro je s t przeciwdziałanie. Od księży
złych i przew rotnych niemniejszą, 
owszem większa je s t liczba kapłanów 
sumiennych, poważnych i statecznych, 
którym  chwała Boża i dobro powie
rzonego ludu przedewszystkiem  leży 
na sercu, którzy mu też przyświecają 
dobrym przykładem  zgody i miłości 
w pojmowaniu i wypełnianiu podwój
nego obowiązku, jak i na nich cięży: 
religijnego i obywatelskiego. Tak na- 
przykład parafia św. Stanisław a Kost
ki, najstarsza i najludniejsza ze wszy
stkich parafij polskich w Chicago, za
rządzana przez OO. Zm artw ychw stań
ców, jest, śmiało rzec można, głównem 
tętnem  życia religijnego, punktem  
zbornym wszystkich Polaków, trzy 
mających z religią i Kościołem. P ra
cuje przy  niej kilkunastu OO Zmar
twychwstańców, a zaledwie mogą pra
cy podołać. Każdej niedzieli i święta 
odprawiają się tutaj cztery sumy z

Na każdego Europejczyka robi A- 
m eryka wielkie wrażenie ; jest tam coś 
w powietrzu, co natychm iast człowie
ka, stawiającego nogę na tej ziemi, o- 
wiewa, przekształca, jednem  słowem a- 
m erykaniznje. W istocie świat ten n o 
wy, a tę nowość objawia nietylko w 
swej sile, w swej śmiałości, przedsię
biorczości, w swym wielkim geniuszu 
produkcyjnym , ale przedewszystkiem 
i nadewszystko w uznaniu coraz wię- 
kszem potrzeby i konieczności religii, 
w poszanowaniu jej praw i przepisów. 
Podczas gdy w Europie Kościół i reli- 
gia wystawione są tak  często na po
gardę i pośmiewisko w tych krajach i 
państw ach, których cała h isto iya od 
samego zarania ich dziejów tak  ściśle 
z Kościołem i religią się łączy i które 
śmiało rzec można, z Kościoła i reli
gii wyrosły, w Ameryce przeciwnie 
uszanowanie i cześć otacza ustaw y 
kościelne i przepisy religijne. Dość 
wspomnieć tak  ważną sprawę, jak  od
poczynek w niedzielę nad k tórą tyle 
się biedzą w Europie, a która w Ame 
ryce je s t załatw iona w duchu chrze 
ścijańskim. Je s t tu  prawo ogólne, z 
którem wszyscy się liczą i chętnie je  
zachowują, że w niedzielę, wszystko 
zam knięte : poczta, telegraf, te le fon ;
naw et kolej żelazna odpoczywa. Może 
to i zabytek anglikańskiego purytani 
zmu, ale nie wchodząc w ducha rze 
czy, trudno nie przyznać, ze sam fakt 
niew ątpliw ie daje wyższość społeczeń
stw u amerykańskiemu nad europej 
skiem.

Co się tyczy stosunków, panują
cych między wychodźcami polskimi w 
Ameryce, to zdaniem ks. generała, nie 
są one ani tak  opłakane, ani tak  bo
lesne, jak  przyzwyczailiśm y się sądzić 
w Europie Jesteśm y zazwyczaj zbyt 
pochopni, aby to w szystko, co słyszy 
my o działalności Polaków w Amery
ce, uważać za zabawkę, trochę za ame 
rykański hum bug, a bolejemy tylko 
nad niezgodą i rozdarciem naszych 
braci za Oceanem, tudzież nad schy- 
zmami, jakie się wśród nich pojawia 
ją . Takie wyobrażenie o Polakach w 
Ameryce je s t błędne. Dosyć przypa
trzeć się ich działalności, aby wynieść 
to przeświadczenie, że to praca powa
żna: religijna i patryotyczna. Wobec 
olbrzymiej energii, sprężystości, rzu t- 
kośd  i werwy w działaniu, z jaką w 
Ameryce spotyka się na każdym  kro
ku, nawet i' improductivite slave znajdu
je  pewnego rodzaju bodźca do pracy. 
Polacy zaczynają się tu taj pozbywać 
zastarzałych wad swego charakteru 
narodowego, a uczą się od Am eryka
nów wytrwałości w pracy, energii, 
przedsiębiorczości, których nam zaw
sze brakło, a dzięki którym  przycho
dzą nierzadko do wcale pokaźnych 
fortun. Uczą się dalej pracować wspól- 
niejziednoczonem i siłami, czego do- 

jOwarjamiwft. któ. 
e' ciągle powstają i rozw ijają energi

czną działalność, tudzież przeróżne 
spółki, k tóre obracając znacznym i nie
raz połączonymi kapitałam i, mogą po
dejmować większe przedsiębiorstwa i 
spekulacye finansowe. Jestto  druga 
bardzo w ażna dla nas zdobycz, bo 
drugi brak nam właściwy, a przyozy- 
ną wszystkich klęsk naszych je s t  to, 
że nie umieliśmy pracować wspólnie, 
a przeto nie mogliśmo nigdy nic trw a
łego zbudować. W Ameryce to wspól
ne działanie nie je s t  już teoryą. P rzy
wiązani całem sercem, jak  wszyscy A- 
m erykanie, do wolności i swobód, Po
lacy osiadli na wolnej ziemi am ery
kańskiej pielęgnują jednak w sobie i 
dzieciach swoich wszystkie ideały na 
rodowo - religijne i w znacznej więk
szości stoją wiernie przy  Bogu, Ko 
ściele katolickim i narodowości pol
skiej.

Dowodem tego dwieście kilkadzie
sią t kościołów polskich w Ameryce, 
wnoszących ku niebu wieżyce, by 
bronić świętej katolickiej wiary i sto 
kilkadziesiąt szkół polskich, które 
m ają ustrzedz od wynarodowienia 
dzieci polskie — wszystko wzniesione 
ofiarnością i groszem tutejszej „Polo- 
n iiu. Pragną też być jedno z Polaka
mi w Europie, serce m ają zwrócone 
ku wspólnej Matce-Ojczyźnie nad Wi
słą i Wartą, ą łączność swoją ze „sta
rym  krajem" stw ierdzają przy każdej 
sposobności, czego świeżym dowodem 
rozliczne zaproszenia, jak ie  porozsy- 
łali do znam ienitych i wpływowych 
osób w Galicvi, w Poznańskiem i na 
Ślązku, wzywając ich do udziału w 
polsko-katolickim kongresie, k tóry  się 
ma odbyć 22 września br. w mieście 
Buffalo.

iż praw dziw ie rozweselającym  jes t 
widok, jak  ten lud garnie się do Bo
ga, jak i je s t  ofiarny, gdy idzie o 
chwałę Bożą, jakiem  uszanowaniem i 
miłością otacza swoich Ojców.

Nie brak i w innych miastach czy 
osadach zacnych kapłanów polskich, o- 
grzanych duchem Bożym, którzy pra
cują cicho, ale po Bożemu i skute
cznie; nadzieja w Bogu, że liczba tych 
ostatnich w zrastać będzie z rokiem 
każdym, skoro przestaną napływać do 
Ameryki ze wszystkich stron Polski 
szumowiny duchowieństwa najgorsze
go nieraz gatunku, a natom iast semina- 
ryum  miejscowe w Detroit i Kolegium 
polskie w Rzymie, dostarczać będą Po
lakom am erykańskim  coraz więcej 
księży gorliwych, wykształconych i 
karnych. W tedy nastąpi ład, skład, 
harmonia, jedność i miłość, a ustąpią 
chwasty i kąkol, ustaną skandaliczne 
sceny, przynoszące ujmę i hańbę sta 
nowi duchownemu, a nieobliczone 
szkody moralne i wieczną zagubę tylu 
duszom. Zresztą podobne rozterki i 
schyzmy są prawie nieuniknione, jeżeli 
zważymy, że Polacy przechodzą obecnie 
w Ameryce pewną fazę przejściową. Po 
dobnie Irlandczycy, choć najgorliwsi 
katolicy, a naw et Niemcy, szumieli i 
burzyli się swego czasu. Niesforność, 
wrodzona Polakom w połączeniu z bu
tą amerykańską, z wolnością niczem 
niekrępowaną, nic dziwnego, że czasem 
traci równowagę.

Ks. generał Śmolikowski ma jednak 
mocne przekonanie, że te schyzmy, 
choć tak bolesne, przyczynią się wła
śnie do wzmocnienia naszego katoli
cyzmu i sprawią, że ten  katolicyzm, 
który w nas je s t często więcej uczu 
ciowy, niż rozumowy, przez takie pró 
by i przejścia utrw al, się i przejdzie 
do samowiedzy.

Dobrą otuchę w tym względzie 
daje na wskróś katolickie usposobie
nie ludu polskiego, który ja k  u nas, 
tak  i w Ameryce, powolny zawsze 
względem  duchowieństwa, daje do 
czasu posłuch zbłąkanym  uwodzicie
lom i wyzyskiwaczom i idzie za n i
mi, ale w końcu ich porzuca i odw ra
ca się od nich, skoro tylko pozna ich 
prawdziwą ortodoksyę. Toż nierzadkie 
są przykłady, że taki ksiądz odetępca 
i schyzmatyk, opuszczony od swoich 
owieczek, musi się upokorzyć, wyrzec 
się swoich błędów i prosić o przeba
czenie. W końcu nie od rzeczy będzie 
nadmienić, że wzmiankowany ju ż  wy
żej polsko-katolicki kongres, przygo
towujący się na wrzesień b. r. w Buf
falo, obok wielu innych ważnych i 
piekących spraw, obchodzących społe
czeństwo polskie w Ameryce, także 
nad tem obradować będzie, jakby po
łożyć tamę propagandzie upadłych 
księży i innych uwodzicieli, chcących 
robić interesa na łatwowierności pol
skiego ludu. Wobec tego nie można

tolików poważnyoh i wpływowych, jak  
zwłaszcza kapłanów zacnych i wymow
nych naszego kraju, aby nie zwaźająo 
na trudy  dalekiej podróży, jeżeli im 
tylko czas i okoliczności pozwolą, 
brali udział w obradach kongresu w 
Buffalo, a m ogliby braciom naszym 
za Oceanem nieocenione oddać usługi

nie mało przyczynić się do tego, 
aby „jedność, k tóra buduje, raz ju ż  
położyła koniec niezgodzie, która bu
rzy  i rujnuje.®

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetą Narodową.

która wynosi:

Podróż li gen. Smolikowskiego po Ameryce.
Idąc śladem poprzedników swoich : 

ks. Hieronima Kajsiewicza i ks. Wet 
leryana Przewłockiego, którzy odwie
dzali brać swoją duchowną za Atlan
tykiem , także i obecny przełożony ge
neralny OO. Zmartwychwstańców ks. 
Paweł. Śmolikowski wybrał się w kwie
tn iu  br. w podróż do Nowego świata, 
a obecnie po dwumiesięcznem poby
cie w Ameryce wrócił już do domu 
m acierzystego w Rzymie. Podróż ta, 
jakkolw iek przedsiębrana głównie w 
sprawach obowiązkowych, dotyczących 
interesów i potrzeb owej fam ilii du 
chownej, nastręczyła jednak  czcigo
dnemu ks. jenerałow i niemało sposo
bności do rozpatrzenia się w stosun
kach am erykańskich wogóle, a w szcze
gólności do poznania doli i niedoli, 
stron dodatnych i ujemnych polskiej 
emigraoyi w Ameryce. |

m ie s i ę c z n ie
kwartalnie
p ó łroczn ie

we Lwowie na prowinoyi 
1 zł. 50 ct. 2 zł.
4 » 50 „ 6 „
9 » -  » 13 »

Dla prenumeratorów Gaz. Nar. 
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOWE MODY® po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 zI. 20 et. 
kwartuluie lub 40 et.'m iesięcznie. Nie
mniej wszyscy nasi prenumeratorowie, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kwar
talnie tygodnik satyryczno-humorystyczny 
„S z c # u te k u

K R O N I K A .
Ltoóto d. 30. lipca.

P rezyden t m in istrów  h r. B adeni
powrócił dziś z Ischlu do Wiednia a dnia 
3 sierpnia udaje się do Krainy i zwiedzi 
Lees, Veldes i Lubiany. Dnia 6 sierpnia 
prwróci hr. Badeni do Wiednia.

Z atw ierdzenie w yboru. Cesarz za
twierdził wybór dr. Leonarda Serafińskiego, 
adwokata i burmistrza w Bochni, na za- 
stępcę prezesa Rady pow. w Bochni.

M ianowania w m in is te rs tw ie  ko 
lei. Z powodu wprowadzania w życie nowej 
organizacyi zarządu kolejowego, nastąpił ca
ły szereg mianowali. I tak — prócz telegra
fowanych nam mianowań — zamianowani 
zostali:

radcami ministeryalnymi: Karol Wurmb, 
dr. Maksymilian br. Buschman, Hans Kargl, 
August Kann, Gustaw Gerstel, Alojzy Stanę, 
Antoni Kuebnelt i dr. Alfred br. Buschman, 

radcą ministeryalnym eitra statnm : A- 
dolf Seyschal,

radcami sekcyj: Hngo br. Bnsohman, 
Maks. Leber, Adolf Dopoler, Franc. Schaef
fer, Dymitr Mertens i Zdenko Forster,

starszymi radcami budownictwa w VI 
klasie: Fryderyk Schlemflller, Gustaw Pla
tę, Emilian Eisank i Antoni Suchanek,

starszym radcą sanitarnym w VI klasie 
dr. Fryderyk Gauiter,

dyrektorem rachunków w VI klasie 
staw Klimke,

dyrektorem głównej kasy w VI klasie 
Edw. Loos,

tytuł szefa spkcyi otrzymał Fryderyk 
Bischof,

tytuł radców dworu otrzymali Ferdynand 
Titze i dr. Wiktor Roeld,

tytuł radców sekcyjnych otrzymali dr. 
Karol Sehweiber, dr. Franciszek Schonka i 
dr. August Weber,

tytuł radców rządowycn otrzymali dr. 
W iktor Pfliigl, Franciszek Borowy, Edward 
Seeling, Ado f Kaiser i Franciszek Schwarz 
(eitra statum),

tytuł dyrektorów urzędów pomocniczych 
otrzymali Ludwik Hnss, Artur Ochlwein, Al 
bert Gatnar, Autoni Millenroth i Ernest Vor- 
berger,

generalnymi inspektorami zamianowani 
zostali: Rudolf br. Lilienau i Franciszek
Heindl, a zastępcami Franciszek Eisenach, 
Karol Werner, Franciszek Perner i Ewara 
Kramer,

starszymi inspektorami zamianowani zo
stali Karol Breisky i Teodor Ruhl (ad per-
sonam),

dyrektorem centralnego urzędu wozów 
kolejowych zamianowany został Gustaw 
W achtler.

Nadto dyrektorzy kolejowi i radcy dwom 
dr. Ferdynand Zehetner, Hans Kargl i Gu
staw Gorstel otrzymali krzyż Leopolda.

Równocześnie wydał minister kolei in- 
strukcyę służbową dla generał, inspektora 
kolejowego i rozdzielił pracę w minister
stwie. Szefem biura prezydyalnego został dr. 
Alfred Bnschmau, a pizełożonymi departa
mentów zostali: w departamencie pierwszym 
Teodor Haukenberg, w drugim dr. Zdenko 
Forster, w trzecim Karol Wurmba, w czwar
tym Dymitr Mertens, w piątym dr. Giovan- 
ni Prini, w szóstym dr. Ferdynand Zehetner, 
w siódmym dr. Teodor Haberer, w ósmym 
dr. Emil Hardt, w dziewiątym August Kann, 
w dziesiątym Franciszek Schaeffer, w jede
nastym Hugo Buschman, w dwunastym Ka
mil Kurande, w trzynastym dr. Józef 
Knechler, w czternastym dr. Maksymilian 
Busohman, w piętnastym Antoni Kuehnelt, 
w szesnastym dr. Wiktor Roli, w siedmna- 
stym Adolf Dopplar, w dziewiętnastym Aloj
zy Stanę, w dwudziestym Gustaw Gerstl, w 
dwudziestym pierwszym Ferdynand Titze, w 
dwudziestym drugim Maksymilian Leber, w 
dwudziestym trzecim Hans Kargl i w dwu
dziestym czwartym Adolf Petrossi.

Mianowania. Kraj. dyrekcya Bkarbu 
zamianowała : prow adjunkta kasowego Ale
ksandra Mehlema kasyerem filialnej kasy 
kraj. w Krakowie w IX. kl. rangi, ofieyała 
kasowego Feliksa Chrząszczyńskiego prow. 
adjunktem w głównej kasie kraj. we Lwo
wie — dalej prow. ofieyała kasowego Wi
ktora Jacyka stałym ofieyałem w X. kl. ran
gi, asystenta kasowego Stefana Polańskiego 
prof. ofieyałem kasowym, a prow. asystenta 
kasowego Aleksandra Wierzbiańskiego sta
łym asystentem kasowym w XI. kl. rangi.

W spraw ie nowego tea trn . Ostatni 
numer Czasopisma technicznego publikuje 
opinię komisyi tow. politechnicznego w spra
wie sposobu i kosztów fundowania nowego 
teatrn lwowskiego na placu Gołuchowskich. 
Komisya przedewszystkiem grunt przezna-

czony%o3 budowę teatru ' h a ź s f i f *  
dzo niepewny grunt budowlany®, dalej pró
by wytrzymałości grnntu na placu Gołu
chowskich, przeprowadzone przez miejski u- 
rząd budowniczy, nważa za nieodpowiedne, 
pomijając już to, iż czas trwania prób był 
absolutnie za krótki i obciążenie na jedno
stkę powierzchni stosunkowo za małe. 
W dalszym ciągu wykazuje komisya, że 
wobec takich niekorzystnych warunków te
renu możliwe są tylko dwa sposoby funda
mentowania a mianowicie albo na palach, 
albo na filaraoh przesklepionych, opartych 
na opoce. Pierwszy sposób fundamentowania, 
jak cyframi udowadnia komisya tow. poli
technicznego, pociągnie za sobą n a d w y ż k ę  
kosztów co najmniej 180.000 zł., dragi spo
sób, w obecnych warunkach racyonalniejszy, 
pociągnie n a d w y ż k ę  200.000 zł. Nadto 
przełożenie — i to tylko prowizoryczne — 
koryta Pełtwi pochłonie sumę do 40.000 zł. 
— Cóż na to odpowie miejski urząd budo
wniczy?

T erm inato row ie  na  Golgocie. Świad
kami niezwykłej uroczystości byliśmy w tych 
dniach przy sposobności zwiedzenia panora
my Golgoty p. Styki na wzgórzu stryjskiem. 
Oto ośmdziesięciu kilku terminatorów, pozo
stających pod opieką oddziału św. Stanisła
wa Kostki, pod przewodnictwem ich kiero
wnika duchownego, O. Błażeja Szydłowskie
go T. J. i prezesa oddziału p. Władysława 
Zeńczaka oglądało Golgotę, korzystając z u- 
łatwienia, jakich im udzielił zarząd panora
my, rozdawszy 50 bezpłatnych biletów mię
dzy młodzież od młota, hebla i igły. Czyn 
ten zarządn panoramy mnsimy podnieść z 
nznaniem, bo rzeczywiście społeczeństwo na
sze zajmuje się dotychczas bardzo mało, z 
wyjątkiem naturalnie niepowołanych opieku
nów, tą młodzieżą rzemieślniczą, w której 
sercach tle iskra głębokiej wiary i miłości 
Ojczyzny, tłumiona nierzadko złymi wpły
wami.

Prawdziwie imponującym był widok tych 
terminatorów, jak z zapartym oddechem i 
wytężonym wzrokiem śledzili każdą postać 
dzieła, jak wśród uroczystej ciszy słuchali 
objaśnień z ust swego dobrodzieja i przyja
ciela O. Szydłowskiego wychodzących, a 
wreszcie jak z własnego popędu, klęcząc za
intonowali pieśń religijną, wołając: „Któryś 
za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj 
się nad nad nami! * W tej chwili odczuwa
liśmy wszyscy obecni, źe stoimy przed po
stacią Tego, który za wszystkich tak wiel
kich jak i maluczkich przelał Swą krew 
męczeńską.

Wzruszeni chłopcy z żalem opuścili wre
szcie panoramę, obdarzeni na drogę przez 
zarząd 25 egzemplarzami książeczki, obja
śniającej dzieło p. Styki, a napisanej przez 
ks. Wrólewskiego T. J. Nie wątpimy, że 
inne towarzystwa, zwłaszcza rzemieślnicze, 
korzystając z obywatelskiej uczynności za
rządu panoramy i z możliwych ułatwień 
pójdą w ślad za tymi terminatorami.

Podczas skopy a a n ia  góry  przy ul. 
Kurkowej, co się w technicznym roboczym 
języku nazywa iej zbieraniem, robotnik Wa
syl J. wkopał się tak głęboko w glinę, iż 
gdy wreszcie lekko uderzył łopatą, cała wi
sząca nad nim masa ziemi spadła na niego
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i przygniotła go swoim ciężarem. Na szczę
ście Wasyl J. doznał tylko lekkich potłuczeń, 
które mu stacya ratunkowa natychmiast o- 
patrzyła. Wasyl potłukł się dlatego, bo u- 
padł nie na ziemię jeno na taczki, którymi 
ją woził, a zatem na przedmiot ostry i 
twardy.

Zaręczyny. Dnia 26. bm. odbyły sję 
zaręczyny p. Edwarda Baurowicza syna śp. 
Walentego, powszechnie szanowanego i po
ważanego obywatela i mieszczanina z panną 
Jadwigą Nowakówną.

Z Podw ołoczysk piszą nam: Dnia
27 bm. o godz. 91/* rano wybuchł w Pod- 
wołoczyskach pożar w jednym z małych 
domków najsilniej zaludnionej części miasta 
i rozszerzył się z gwałtowną chyżyścią. W 
chwilę po alarmie przybył na ratunek tren 
kolejowy pod komendą naczelnika stacji p. 
Frankowskiego i kierownika ogrzewalni p. 
Mroczkowskiego, a prawie równocześnie zdą
żyła straż oohotnicza na miejsce katastrofy 
pod wodzą swego naczelnika p. Czemarnika. 
Mimo znacznych przeciwności i panującej 
posuchy udało się tym dwom strażom zloka
lizować ogień w niespełna ?‘/t godziny i 
tylko nadzwyczajnym ich wysiłkom zaw
dzięczać należy, że oałe miasto nie stało się 
pastwą płomieni. Akcyą ratunkową kierował 
dzielnie komisarz graniczny i prezes tut. 
straży ogniowej p. Kreiner. Ludność skła
dająca się przeważnie z izraelitów, zachowa
ła się zupełnie biernie, oddana bezmyślnej 
rozpaczy, natomiast urzędnicy tutaj stacyo- 
nowani, w szczególności zaś pp. Czernecki, 
Stroka, Iwaniszyn i Baisinger czynnie i sku
tecznie dopomagali w opanowywaniu szaleją
cego żywiołu. Uwagę zwrócił na siebie ślu 
sarz kolejowy p. Mrozowski, ukazując się 
przy sikawkach kolejowych na każdem za- 
grożonem miejscu. Źandarmerya nader licho 
popierała akcyę ratunkową, mało bowiem o- 
kazała energii w dostarczaniu pomocy z lu
dzi prywatnych. Źe około 90 rodzin znajdu
je się dzisiaj bez dachu — zawdzięczać 
należy tutejszemu burmistrzowi, p. Zimmer- 
mannowi, który zajęty czem innem, nie ma 
czasu dopilnować, czy i jak przepisy o- 
gniowe są wykonane. Wśród tutejszych 
mieszkańców zawiązał się komitet w celu 
niesienia pomocy pogorzelcom. (SS.)

Grad. Dnia 23 bm. przed południem 
zniszczył grad w Sromowcach nad Dunaj
cem (pow. nowotarski), w przeciągu pół go
dziny wszystkie zasiewy i ziemiopłody. Szko 
da wynosi około 20 000 zł. Najuboższa 
gmina w powiecie nowotarskim, teraz zupeł
nie zrujnowana.

TT Czortkow ie aresztowano dwóch agi
tatorów socyalistycznych: Jędrzeja Dobrzań 
skiego i Jakuba Hajduka, którzy przybyli, 
aby robotników murarskich namawiać do 
strejku. Obaj zameldowali się na podstawie 
fałszywych dokumentów i za to aresztowani 
zostali.

Z k ro n ik i krakow skiej Śmierć w 
dole kloacznym znalazł onegdaj wyrobnik 
Wincenty Spałek, liczący 32 lat. Wspólnie 
z Janem Maszalikiem zajęci byli przy wy
bieraniu dołu w barakach wojskowych obok 
rogatki warszawskiej. Do wybranego już 
dołu wszedł Spałek po drabinie, aby resztę 
nieczystości usunąć. Zeszedłszy jednak z dra 
biny upadł, co widząc Maszalik, przywołał 
innych robotników, a sam zszedł do dołu, 
by Spałkowi udzielić pomocy. Nieszczęście 
chce, że i Maszalik padł pod wpływem za
bójczego gazu. Przyzwane pogotowie ratun
kowe po wydobyciu obu z dołu, zdołało je
szcze Maszalika przywrócić do przytomności. 
Spałka zaś jako trupa odwieziono do zakła
du medycyny sądowej.

Pożary. Z Budapesztu telegrafują, że 
nowo wybudowana na rynku celnym hala 
targowa stoi w płomieniach. Dotąd nie udało 
się opanować ognia.

Na Morawach miasteczko Wallachisch 
Kloubouk zgorzało do połowy.

Białystok znowu się spalił. Tym razem 
pożar zniszczył niema( ostatnich 200 do
mostw. Tysiąc rodzin pozostało bez dachu 
i chleba. Nie ma już nadziei, aby Białystok 
po tyoh wszystkich pożarach mógł się je-

e podźwignąć i odbudować.
W d. 21 bm. nawiedził pożar Grodno 

i zniszczył niemal całą dzielnicę, przylega 
jącą do rzeki Niemna. Z górą sto rodzin 
należących przeważnie do klasy ubogiej stra
ciło dach i mienie.

Eksplozya w Łodzi. Dnia 27 bm 
w aptece Spokornego w Lodzi nastąpiła z 
niewiadomych przyczyn eksplozya w piwDicy, 
w której znajdował się skład kwasów i che- 
inik.ilij. Eksplozya była nader silną; całe 
sklepienie runęło, a znajdujący się w labo- 
ratoryum robotnicy Róźyeki i Bentkowski 
wpadli do piwnicy, odnieśli jednak tylko lek
kie kontuzye. Ciężkie rany odniósł robotnik 
Susmanek, który w chwili wybuchu szedł 
przez podwórze, porwany bowiem żelaznemi 
kratami, wysadzonemi z okien piwnicy, ci- 
śnięty został o poręcz schodów. Nadto cięż
ko poranioną została jeszcze służąca Cieśla- 
kówna. Całe laboratoryum zupełnie jest zni 
szczone, gdyż podłoga w laboratoryum rzu
cona była w górę. aż do sufitu, poczem spa
dła do piwnicy, wszystko gruchocąc.

Sprawa o pojedynek pomiędzy p. s. 
Rzewuskim i hr. J. Wielopolskim, który od
był się 25. maja br. o godz. 8. rano w Ja
błonnie pod Warszawą, została przez war
szawski sąd okręgowy, jak dowiaduje się 
Warsz. Hniewnik, umorzoną z mocy mani
festu carskiego. Przyczyną pojedynku, jak 
zaznacza przytoczony dziennik, były nieporo
zumienia osobiste, dla załatwienia których 
wybrano sąd honorowy, ale pośrednictwo je
go pozostało bez skutku ; pojedynek odbył 
się wskutek wyzwania p. Rzewuskiego. Prze
ciwnicy strzelali z pistoletów na komendę 
„raz, dwa, trzy“ na odległość 15 metrów je
den od drngiego, w obecności sekundantów: 
hr. Miolżyńskiego i p. W. Eeszkego ze stro 
ny p. Rzewuskiego, hr. A. Potockiego i ks. 
M. Lubomirskiego ze strony hr. Wielopol
skiego, oraz lekarzy pp- Brzezińskiego, Sol- 
mana i Jasińskiego. Strzały padły równo
cześnie ; p. Rzewuski otrzymał ranę w bio
dro prawej nogi, sam zaś chybił.

Praktyczną nowość dla podróżnych 
odbywających dalszą drogę wprowadza za
rząd kolei północno-zachodniej w Rosyi. Oto 
jak donosi Kijrwlanin pociągi kursujące

pomiędzy Kijewem i Odesą, Kijowem i War
szawą, oraz Odesą i Wołoczyskami, równie 
jak pociągi między Kijowem i Wołoczyskami, 
oraz Kijowem i Radziwiłłowem zaopatrzone 
będą w bieliznę nocną, która wydawaną 
będzie podróżnym I klasy płatnym i bez
płatnym, na ich żądanie, za opłatą 50 kop. 
za komplet bielizny lub częśó jej. Komplet 
bielizny składa się: z poduszki puchowej,
powłoczki, kołdry letniej lub zimowej, rę
cznika i dwóch prześcieradeł. Zarząd kolei 
postanowił, że z liczby tych wyszczególnio
nych przedmiotów, powłoczki, ręczniki i 
prześcieradła, po jednorazowem użyciu, idą 
do prania, a dawanie podróżnym bielizny u- 
żywanej i pomiętej, chociażby nawet czystej, 
surowo jest wzbronione. Co się zaś tyczy 
kołder letnich i zimowych, to mogą być u- 
żywane nie więcej niż dwa razy. Przygoto
waniem pościeli zajmować się będą oddzielni 
przy każdym pociągu służący, których obo
wiązkiem będzie czyszczenie podróżnym u- 
brania, butów itp.

„K siężniczka-chochlik" tak nazwał 
kuzynkę swoją ks. Maud, od dni paru księ
żną Karolową duńską, cesarz Wilhelm II. 
„Odważna jak chłopiec, tkliwa, jak ko
bieta" — powiedził o niej lord Rosebery, 
który nłe śmiał posunąć się do prośby o jej 
rękę, ale w głębi serca żywił dla niej u- 
czucie głębokie. W podróżach, odbywanych 
incognito, nosiła ona nazwę miss Mills. Kie
dyś przez sześć tygodni bawiła jako zwy
czajna śmiertelni czka na probostwie w Ville- 
ricay, u rodziców swej nauczycielki, której 
kazała przysiądz, że jej incognita nie zdra
dzi. Księżniczka Maud czuła się tu bezmier
nie szczęśliwą, wstawała o świcie, zaglądała 
do obór, kurników i chlewów, pomagała w 
kuchni, w pralni, w ogrodzie, a wszystkich 
podbiła swym niezrównanym wdziękiem — 
najbardziej jednak młodego syna pastora, 
który nie domyślając się jej pochodzenia, 
prosił o rękę. Księżniczka musiała wyje
chać pospiesznie, z głębokim żalem, że za 
gościnę opłaciła się bólem i zawodem. Je
dną z ulubionych jej rozrywek było za cza
sów panieńskich, jeździć po mieście na im
perialu publicznych omnibusów, lub wcho
dzić w tłum uliczny ; pewnego dnia, pod
czas, gdy przeglądała się wraz z innemi ja
kiejś paradzie wojskowej, stojąc w pierwszym 
rzędzie widzów, przejeżdżał ojciec jej, książę 
Walii. Ks. Maud spytała sąsiada, kto to ta-

i w bioto, a „opinia życzliwych sąsiadów14 
oddaje dziś jeszcze nieraz ważne usługi, o 
których godzi się niezapominaó.

R epertoar tea tra ln y . Dziś we czwar 
tek „Doktor z musu".

W piątek nie będzie przedstawienia.
W sobotę „Montjoye".
W niedzielę „Zbójcy".
* Tow. „Echo" rozpisuje konkurs na 

najlepszy utwór chóralny na głosy męskie a 
capella — o dowolnej objętości z tekstem 
polskim świeckim. O nagrody — a to : 
pierwszą w wysokości 100 koron w złocie, 
drugą 50 koron w złocie i trzecią zaszczy
tne odznaczenie — ubiegać się mogą tylko 
polscy kompozytorowie. Utwory konkursowe 
mają być oryginalne, dotąd nigdzie niewy- 
konywane, a należy je nadsyłać pod adre
sem : „Towarzystwo śpiewackie „Echo" we 
Lwowie, gmach teatralny" — najpóźniej do 
dnia 25 września br. Utwory mają być za
opatrzone dowolnem godłem, taksamo koper
ty, zawierające imię i nazwisko, tudzież 
miejsce zamieszkania kompozytora Nagro
dzone koinpozycye stają się własnością „Echa", 
które ma prawo je drukować. Utwory na
grodzone wykonane zostaną na koncercie, u- 
rządzonym w dziesiątą rocznicę założenia 
„Echa" w dniu 6. grudnia b. r. W skład 
jury wchodzą pp.: Stanisław Cetwiński, dyr. 
Tow. „Lutnia"; Jan Gall, dyr. Tow. „Echo"; 
Henryk Jarecki; Rudolf Schwarz i Alojzy 
Sladek.

Żałobne nabożeństw o urządza pol
ska młodzież rękodzielnicza w dniu 31 bm. 
jako w 49 rocznicę śmierci Teofila Wiśniow
skiego i Józefa Kapuścińskiego w kościele 
00. Dominikanów o godz. 9 rano — O g. 
11 przed południem nastąpi poświęcenie po
mnika Wiśniowskiego na wzgórzu kleparow- 
skim. — Wieczorem zaś o godz 8 nastąpi 
oświetlenie krzyża pamiątkowego i

ODOL do płakania nosa nadzw. orzeźwia

Głosy publiczności.
(Rubryk* płatna po 50 ot. za 

drukiem)
wiersz drobnym

ki, dziwiono się, że go mezna i opowiadano 
jej o nim to i owo, gdy nagle następca tro
nu podniósł wzrok i spotkał się z oczyma 
córki. Uśmiechnął się i oddał jej ukłon 
wojskowy. Zgromadzeni zaczęli się baczniej 
przyglądać skromnie ubranej panience, a 
poznawszy, wyprawili entuzjastyczną owa- 
cyę dostojnemu ojcu i córce Młoda oblubie
nica zamiłowana jest we wszelakich spor 
tach: jeździ konno, na rowerze, grywa z 
zapałem w lawn-tennis i cricket. a przytem 
ma zamiłowania literackie. Wyszło kilka to
mów jej poezyi

K obieta p rzyszłości. Jedna z pionie
rek ruchu kobiecego w Niemczech Liii Gi
życka, usiłuje w wydanym świeżo dziele 
p. t. „Kobieta przyszłości w poezyi", roz
strzygnąć pytanie, o ile się poetom współ
czesnym udało przedstawić obraz takiej „ko
biety przyszłości". Poddaje ona postacie ko
biece, wyszłe z pod pióra autorek angiel
skich Humphry Wani i Sary Grant i skan
dynawskich Ibsena, Bjórnsona, Sternberg, 
Hauseua i Marholm surowej krytyce i wy
kazuje słabe strony każdej z tych kreacyj. 
W żadnej z nich — ani w Norze, ani w 
Svavie, ani w Klarze Bohring — nie prze
bija się ten upragniony ideał kobiecy. Nie 
dał go również ani Sudermann w swojej 
Magdzie, ani Hauptmann w swoich „Samo
tnych". Autorka ma jednak nadzieję, że się 
z tym ideałem spotka. Zdaniem jej przedsta
wi go poeta niemiecki, który wszystkie cha
rakterystyczne cechy, jakie posiadają kobiety 
autorów angielskich i skandynawskich, po
łączy w jedną harmonijną, pełną życia ca
łość ; nadzieja ta nie wydaje jej się wcale 
szowinistyczną mrzonką. W Anglii i Skan
dynawii wytworzyły się pod wpływem je
dnostronnego ruchu kobiecego i jednoczesnej 
walki kobiety przeciw mężczyźnie, jedno
stronne i anormalne charaktery kobiece. Ko
bieta nauczyła się tam uważać siebie w 
pierwszej linii nie za jednostkę cierpiącej 
ludzkości, lecz cierpiącego rodzaju. Nie idzie 
ona ręka w rękę z mężczyzuą ; brak tam 
wzajemnego współdziałania, a więc i wza
jemnego zrozumienia się. Autorka idzie na
wet w przypuszczeniach dalej.

„Będzie to może — mówi ona — nie 
poeta, lecz poetka, której przypadnie rola u- 
sunięcia przepaści, oddzielającej dzisiejszą ko
bietę od kobiety przyszłości i która nam w 
poetycznej szacie przedstawi ten wyświeżony 
ideał. Więzów wychowania, krępujących dziś 
dziewicze serca i umysły znać ona z pewno
ścią nie będzie; przez powołanie, odpowia
dające jej zdolnościom, stanie się wewnątrz 
i zewnątrz zupełnie samodzielną. Od pierw
szej młodości przestawać będzie z mężczy
znami równie swobodnie jak z kobietami, z 
tej więc strony żadne jej grozić nie będzie 
niebezpieczeństwo. Z sympatyi duchowej i z 
przyjaźni wyrośnie uduchowienie jej istoty — 
miłość. Należeć będzie do mężczyzny, które
go sobie sama wybierze, nie kierując się w 
tym względzie opinią życzliwych sąsiadów. 
Do tego bowiem czasu każdy będzie wie
dział, że największa świętość w życiu, jaką 
jest zjednoczenie dwóch serc, jest sprawą 
czysto osobistą, pozostawioną osobistej woli 
człowieka, do której nikt obcy mięszać się 
nie ma prawa. Wolna kobieta stanie jak 
wierny towarzysz obok mężczyzny, a nie pod 
nim lub nad nim. I z łona tej kobiety przy
szłości powstaną filary przyszłości: ludzie 
przyszłości".

Piękne to zaiste będą czasy, kiedy po 
świecie chodzić będą tylko ludzie wybrani 
Wszyscy ntopisci w snach swych marzyli 
o tych czasach, kiedy wilk z owcą paść się 
będą na jednym zagonie. Tymczasem w obe
cnej chwili niestety nie widać jeszcze tej 
nowej generacji, a jeżeli powstać ma ona, 
jak chce autorka, z łona kobiety przyszłości, 
to będzie to błędne koło. Te śmiałe poloty 
fantazji kobiecej, których autorka tak za
wzięcie broni, kończą się niestety zbyt czę
sto bolesnym upadkiem na ziemię, a nieraz

Z Zurychu piszą: Wedle N . Zurich 
Ztg. można uważać strejk w fabryce jedwa
biów Henneberga za ukończony. Do podjęcia 
robót zgłosiło się w czwartek przeszło 100 
robotników, następnegc dnia zgłosiła się no
wa, znaczna ich partya i tak praca zaczęła 
się na dobre w starej i nowej fabryce. Ro
botnikom, którzy nie brali udziału w strej
ku, wypłacał p. Henneberg przez cały czas 
zastoju w fabryce pełne zarobki, niechcąc 
aby niewinnie ponosili jakąkolwiek stratę.

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 30 lipca. 

Wiener Ztg. publikuje nominaoye, 
które były potrzebne z powodu nowej 
organizacyi m inisterstwa kolejowego. 
Szefami sekcyjnymi m inisterstw a ko
lei zamianowani zostali: radcy mini- 
steryalni W r b a  i P i c h l e r ,  radcą mi- 
nisteryalnym  z tytułem  i charakterem  
szefa sekcyjnego zamianowany został 
dr. L i h a r z i k ,  radcą m inisteryalnym  
dr. Z e h e n t n e r .

Dorektorowie ruchu kolei państw. 
Alfred D e y m a  we Lwowie, Ludwik 
W i e r z b i c k i  w Stanisławowie i Wi
ktor K o l o s z w a r y  w Krakowie za
mianowani zostali dyrektoram i kole
jowymi V. klasy i otrzym ali ty tu ł rad
ców dworu.

Dalej publikuje Wiener Ztg. rozpo
rządzenie m inistra  kolei wprowadzają
ce w życie nową organizacyę zarządu 
kolei państwowych.

Oprócz powyżej wym ienionych mia- 
nowań je s t cały szereg mianowań 
urzędników niższych.

Kierownictwa sekcyi zostały rozda
ne następu jąco : sekcyę prawno-admi-
nistraoyjną i kolei lokalnyoh otrzym ał 
W it  t e k ,  sekcyę finansową W r b a ,  
sekcyę komereyalną L i h a r z i k  a 
techniozną P i o h l e r .

B erno m oraw skie d. 30. lipca.
Br. Chlumecki w yraził się wobeo 

korespondenta tutejszego niemiecko- 
liberalnego pisma, iż pogłoska, jakoby 
on zamierzał utworzyć stronnictw o 
pośrednie z um iarkowanych członków 
obecnej lewicy, mianowicie z wielkich 
posiadaczy — oparta je s t  tylko na 
domysłach. Liberalni posiadacze wiel 
kiej własności zarzucą wprawdzie na 
przyszłość robienie opozycyi dla opo- 
zycyi, poniewąż takie postępowanie 
nie ma sensu, ale zawsze będą iść ra
zem z niemieokimi liberałami. Położe
nie niemieckich liberałów w Czechach 
popraw ia się, a także i szanse w Mo
rawach nie są złe.

Z urich  d. 30. lipca.
Demonstracye włoskie przybierają 

od niedzieli coraz to większe rozmia 
ry. W poniedziałek i wtorek wieczo 
rem zbierały się tłum y tysiącami i s 
okrzykam i przeciągały ulicami. P iętna
ście włoskich restauracyj zburzono 
Dziesięć polieyantów poranionych ka
mieniami leży w szpitalu. Wojsko w 
liczbie 800 głów usiłowało przywrócić 
porządek, ale nadaremnie. Kamienie 
trafiały żołnierzy, którzy kilkanaśoie 
razy robili atak na tłum  bagnetami, 
przyczem pokaleczono do 140 osób

Aresztowano osób 4°. Z burzeniem 
włoskich restauracyj łączono rabunek 
i plądrowanie.

Tysiące włoskich robotników ucie
kło z m iasta i schroniło się w lasy. 
W szystkie większe przedsiębiorstwa 
budowlane oddaliły robotników włos- 
kioh i zastanow iły roboty.

Od wczoraj przedpołudnia tłum  
dziesięciotysięczny oblega kasam ię. 
Prezydent związku szwajcarskiego 
Lachenal w tow arzystw ie posła włos
kiego przybył do Zurychu.

Zurych d. 30. lipca.
Na przedmieściu W iedikon zburzo

no wczoraj jedną  gospodę włoską i 
wyrzucono na ulicę wszystkie sprzęty 
z domu, w którym  mieszkało 70 W ło
chów. Z tłum u strzelano na policyę, 
skutkiem  czego i policyanci zrobili u- 
żytek z rewolwerów i ranili wiele o- 
sób. W końcu musiało wystąpić woj
sko i dopiero przywróciło porządek. 
Aresztowano mnóstwo osób.

Poseł włoski wyraził Radzie zwią- 
kowej oczekiwanie, że władze wezmą 
w obronę Włochów.

Rząd postanowił powołać bezzwło
cznie pod broń dwa bataliony piecho
ty i pułk kawaleryi.

Rzym  d. 30 lipca. 
Senat odroczył się na nieograniczo

ny czas.
A teny d. 30. lipca.

Jeden pułk artyleryi i jeden  pie
choty otrzym ały rozkaz wyruszenia 
do Larissy, a także inne oddziały 
wojsk posunęły się ku granicy.

B erlin  d. 30. lipca.
Tegoroczne wielkie m anewry floty 

niemieckiej poczną się w W ilhelmsha- 
fen (na Północnem morzu), przejadą 
kanałem Kielskim do Kielu i do Gdań
ska i poza północny cypel Jutlandyi 
wrócą do W ilhelmshafen. Flota będzie 
bardzo silna i zabierze z sobą cztery 
parowce węglane dla czynienia prób, 
jak  się okręty wojenne na pełnem 
m orzu w węgiel zaopatryw ać mają.

P e te rsb u rg  d. 30 lipca.
Jest już pewnem, że począwszy od 

nowego roku szkolnego, w szkołach 
czarnogórskich, serbskich i bułgarskich 
zaprowadzona będzie obowiązkowa na
uka języka rosyjskiego.

W krótce m ają się począć wstępne 
roboty przygotowawcze do budowy ko
lei z Czelabińska (stacya kolei sybir- 
skiej) na Trojek, Orenburg do Tasz
kientu (w Azyi środkowej).

P a ry ż  d. 30. lipca.
W pobliżu Hawru, gdzie przebywa 

teraz prezydent Faure, uwięziono Ber- 
the’a jednego z najniebezpieczniejszych 
anarchistów Berthe chciał się dostać 
do Hawru bocznemi drogami.

P aryż  d. 30 lipca. 
Okazało się, źe bomby z lanego że

laza, jakie posiada wojenna m arynar
ka francuska, na nic się nie przydały, 
ponieważ nawet ściau okrętowych z 
twardego drzewa przebić nie są w sta
nie. Toż samo okazało się, że bomby 
stalowe, nabite m elinitem  są do nicze
go i trzeba nabjjać je  pospolitym czar
nym prochem.

P ary ż  d. 30. lipca.
Do „Ajencyi H avasa“ donoszą z 

Aten, że kom endant francuskiego okrę
tu Linois w sprawozdaniu przesłanem  
konsulowi francuskiem u na Krecie do
nosi, że m uzułmanie dopuszczają się 
strasznych okrucieństw  w prowincyi 
Heraklionie, w czem pomaga im woj
sko tureckie. Spalili oni cztery wsie 
chrześcijańskie, sprofanowali kościoły 

pokaleczyli 18 chrześcijan.
K onstan tynopol d. 30. lipca. 

Nowa banda opryszków greckich 
przybyła z Volo i wylądowała w por 
oie Catarina. Wojsko zastąpiło jej dro- 
gę, część wycięło w pień, poczem re
szta pierzchła.

Londyn d. 30 lipca.
Z Buluwayo donoszą, źe wysłane 

przeciw Matabelom wojska angielskie 
wracają do Buluwayo, gdzie czekać 
będą na posiłki z Anglii. Matabełowie 
mieli wyruszyć w głąb gór Matoppo 
Afrykandrzy (potomkowie osiadłych 
od dawna kolonistów angielskich i ho
lenderskich) wracają tłum nie z rodzi
nami do Transwaalu.

Co się tyczy importu, który daje miarę, > 
ile kraj nabyć zdolny, spadł on w r. 1895 
na sumę tak nizką, jakiej od lat dziesięciu 
nie było. Eksport okazuje ubytek stosunko 
w o mniejszy, i przypisać go należy przewa
żnie zamknięciu granicy węgierskiej dla nie
rogacizny serbskiej, co poniekąd sparaliżowało 
znaczniejszy eksport zboża serbskiego, śli
wek i t. p.

Stosunki handlowe Serbii z Austro-Wę- 
grami statecznie się wzmagają, i Austro-Wę- 
gry ogromnie górują w porównaniu z inne
mi państwami. Obrót ich handlowy z Serbią 
wynosił w roku zeszłym co do wartości: w 
imporcie do Serbii 16.624.006 franków, w 
eksporcie ze Serbii 38,745.520 fr. — ra
zem 55,369.526 franków. Tak więc z całego 
importu do Serbii wynosił udział Austro- 
Węgier 60 prc., a w imporcie ze Serbii na
wet 90 prc., stąd najlepiej widać, o jak wa
żne interesa ekonomiczne chodzi Serbii w 
stosunkach z Austro-Węgrami. Dalej wyka
zują daty statystyczne, że w ubiegłym roku 
eksport do Serbii wszystkich państw przemy
słowych — z wyjątkiem Austro Węgier — 
stosunkowo się zniżył, z czego widać, że 
przemysłowe wyroby monarchii (głównie są 
to wyroby węgierskie) mogą snadno konku
rować z wyrobami innych państw przemy
słowych. Eksport do Serbii Niemiec, które 
wielkie czyniły wysilenia, wynosił w roku 
zeszłym tylko 1,928.876 franków czyli 6*8 
prc., i w porównaniu z r. 1894 zniżył się 
o 1*26 prc., mianowicie co do wełny i wy
robów wełnianych, żelaza i żelaziwa, skór, 
skóry wyprawnej i wyrobów skórzanych. 
Serbia wywozi do Austro-Węgier przeważnie 
nierogaciznę, bydło opasowe, zboże wszelkie
go rodzaju, śliwki. Na całym tem handlu 
atoli zysknją tylko Węgry, a właściwie ży
dzi węgierscy, którzy także handel świń w 
swoje ręce zagarnęli wbrew ustanowom Moj
żesza.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 30 lipca.

Hotel Europejski. H. Haszlakiewicz z 
Pehlowa, dr. Kozłowska z Krakowa, S. Fi
scher z Wiednia, A. de Słonecki z Zaduro- 
wa, B. Lekczyński z Romanowa, St. Bunow- 
ski z gub. Wołyńskiej, E. Gonnermann, 
S. Deuches i H. Wolf z Wiednia.

j f a d e i i & i i i e .
rubryce redakcja nie odpowiada

Yerfalschte schwarze Seide.
Man Yerbrenne ein llusterehen des Stoffes, von 
dem man kaufen will, und die etwaige Yer- 
falschung tr itt sofort zu T age: Echte, rein 
gefarbte 8eide krausedt sofort zusammen. ver- 
lóseht bald und binterlasst wenig Asehe von 
ganz hellbraunlieher Parbe. — Verfalschte 
Seide, (die leieht speckig wird und brieht) brennt 
langsam fort (namentlieh glimmen die „Schuss- 
faden" weiter, wenn sehr mit Farbstoff er- 
sehwert) und hinterlasst eine dunkelbraune 
Asehe, die sieh im Gegensatz zur aehten Sei
de nieht krauselt, sondern krurumt. Zerdriickt 
man die Asehe der echten Seide, so zerstaubt 

e, die der rerfalschten nieht. Die Seiden - 
Fabriken 6. Henneberg (k. u. k. Hoflief.) Zurich 
yersenden gern Muster von ihren echten Sei- 
denstoffen an Jedermann uud liefern einzelne 
Roben und ganze Stiieke porto- und zollirei 
in die W ohnung.

W iedeń dnia 30. lipca. Przy zam
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
359'25, Kredyty węgierskie 384-50, Union- 
bank 287'—, Landerbank 249 75, staatsbany 
357*50, Lombardy —•—, kolej północno- 
wsctodnia 269*50, tytoniowe 152*—, Rima 
— •—, Alpiny —*— . renta majowa —*— , 
losy tnrec. 46 75, Marki 58-76.

F ra n k fu r t  dnia 30 lipca. Przy zam
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 304 75 (—•— ). statsbany 30350 
(—*—), lombardy 89 25 (—* —), alpiny 
— -

— W iedeń d. 30. lipca. (Telegram 
Oae. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 360-25, węg. zakład 
kredytowy 386 25, anglobanki 155*50, 
lenderbanki 250-—, koleje państwowe 
359* —, elbethal 274* , akcye ty ton io
we 153—, alpiny 79*50, losy tureckie 
48 50, unionbanki 288 —, ruble 127*—.

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 27. lipea. Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 863, węgierskich 
3226, niemieckich 702 razem 4788 sztuk. Gali
cyjskie płacono p<> zł. 29 do 31, 33, 35—, —, wę
gierskie 25 do 30, 32, 33Vj. —, — niemieckie 
30, do 34, 36, 37 za 100 kilo mięsa.

W iedeń d. 28. lipca. Na wtorkowy targ do
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2690 
sztuk.

Płacono 33 Jo 38 40, 42 zł., chude — do — 
— zł. za 100 ki o wagi.

W czasie ostatniej krótkiej a ciężkiej 
choroby męża mego składam serdeczne po
dziękowanie kolegom, jak również przyjacio
łom jego za okazaną troskliwość i życzli
wość. Przew. duchowieństwu wiel. ks. kano
nikowi Soleckiemu, wiel. ks. kanonikowi 
Soniewickiemu za odprowadzenie zwłoki śp. 
męża mego do wiecznego miejsca spoczynku, 
a nadto wiel. ks. Bauerowi za wygłoszenie 
tak ładnej mowy pogrzebowej, składam go
rące podziękowanie.

W końcu dziękuję staropolskiem „Bóg 
zapłać" wszystkim znajomym i życzliwym 
za udział w obrzędzie pogrzebowym.

Mary a Grodzicka 
z dziećmi.

W ychowawczy zak ład  dziewcząt pod 
wezwaniem św. Heleny we Lwowie na ul. 
Janowskiej 1 42, prowadzony przez Siostry 
Felicyanki, przyjmuje za opłatą panienki od 
lat 6 i wyżej, przeprowadza przez 4 klasy, 
które ma na miejscu, a równocześaie uczy 
wszelkiego rodzaju robót ręcznych. Po ukoń
czeniu nauki 4 klasowej, stosując się do ży
czenia rodziców i opiekunów dzieci, zakład 
obowiązuje się kształcić je albo w kierunku 
praktycznym : krawieczyźnie, gotowaniu, pra
niu, prasowaniu, tudzież w gospodarstwie 
domowem; albo posyłać wychowanki do 
szkoły publicznej wydziałowej do klas wyż
szych rozciągając nad niemi troskliwą opie
kę. Lekcyj muzyki i języka francuskiego 
panienki tam umieszczone mogą także po • 
bierać. Bliższych szczegółów można zasię
gnąć u przełożonej tego zakładu.

Poszukuje się mieszkania złożonego naj
mniej z 30 pokoi od 1 września. Pożąda
nym jest ogród. Zgłoszenia przyjmuje admi- 
nistracya Gazety Narodowej.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa 
pospieszne I  osobowe

Dział ekonomiczny.
— H andel aa stro-w ęgiersk l se rb 

ski. Wojna szczecinowa między Węgrami a 
Serbią skończona, zaczem się poprawią eko
nomiczne stosunki Serbii, które w roku ze
szłym wcale nie były świetne, co się doj
mująco odbiło na handlu Serbii z zagrani
cą. Dowodem tego daty statystyczne. Wedle 
wykazów, handel ten wynosił w r. 1895: 
w eksporcie 43,390.451 franków w złocie 
czyli o 2,682.798 fr. mniej niż w r. 1894; 
w imporcie 28,239.715 fr. czyli o 6,500.000 
fr. mniej — 
złocie, czyli 
roku 1894.

S t  a c y e
Pociągi odchodzą ze Lwowa 
pospieszne 1 osobowe

1-30 310 _ s-i-b 6-55 930 Z B e r l i n a ................................ _ _ —
1 30 8-45 510 8 55 655 930 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia

Z W a rs z a w y ................................
Z Muszyny-Kryniey via Tarnów

840 2-50 11 00
510 — — 8-55 9 30

65-5
8-4J
8-40

1100
1100

510 — Z Muszyny-Kryniey via Rzesz. 
Z Muszvny-Kryniey i Mszany d.

11-00

— — 8-45 8-55 930 6 55 yia P r z e m y ś l ..........................
Z Chabówki via Tarnów lub

510 1-30 R zeszów ...................................... 1100
— — 655 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8-40 - - 1100
— 1-30 8-45 — 9 30 Z Rawy yia Jarosław . . . .  

Z Mezó Laborez, Pesztu,via Prze
2-50

— — 8-45 8-55 9 30 myśl ...............................  . .
— 1 30 — 855 — Z Chabówki via Przemyśl . .
— Z Ławocznego, Pesztu, Munkacza
— 1210 8 - - - przez S t r y j ................................ i— Z Hrebenowa od 10/7 do 3,/s na

- — 151 Stryj ..........................................
— 1210 8 - 1-51 Ze Skolego i Stryja . . . .
— 1010

1210
6 — 
8-—

1-51
:-51

Z Ohyrowa via Stryj . . .J 
Z Stanisławowa y ii Stryj . .1

— Z Suezawy, Husiatyna, Woco- 
nienki, Berhomethu, Radowieo, 
Kimpolungu, Bukar. i Jass . 

Z Suezawy, Czortkowa, Woron.
! 9 55 — 6 10

i 2-01

619

Kałusza, Bukaresztu i Jass. . 
Z Suezawy, Rado wiec i Czudyna 

(każdego poniedz.) . . . .i Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radowiee, Kimpolungu, Jass 
j Bukaresztu (każd. poniedz.)

ii 7'28

r 8-15 5-45
5-45

Z Sokala i Jarosłowi . via Rawa
ruska ..........................................

Z B e ł ż c a .....................................
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

6-142'1S 9 50 i 7-42 4-45 P o d zam cz e ................................ 2-25
Z Podwołoczysk i Brodów na

6-— 2-112'3i 1005 805 5-10 dworz. główny .....................
Z Brzuchowic od '/s do 15/„ i

— 8-03
8-26

od *% do V , ...........................
Z Brzuchowic od WL do u /8 .

— Do Brzuchowic od 'fb do % ;

7-50

110 748

w święta ................................
w dni powszednie . . . .

J a n ó w ..........................................
Do Janowa od 'L do 15/, i od */9 

do * % ......................................
5-28 854 Janów od 16/„ do 31/8 . . . .

a w niedziele i święta odcho
dzi ze Lwowa .....................

Do Zimnej wody od */„ do 6/s w 
niedziele i święta . . . .

4 40 
4-40 
4 40

4 40 
440

4-40

5-22

522
5-22

245

razem 73.630-166 franków w 
o 9,132.798 fr. mniej niż

i
w i

i

9 15 
9-15

9-48

930

1-20
3-20

9-46
3*00

1*05

132

Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

W biurze informaoyjnem e. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zeciego Maja 1. 3 
 ̂Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Uzas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski —godz. 12*36 podług zegara lwowskiego.

9-5'M 6-4.7 
— I 6-43

6 45

9-551

6 45;
9-55!

5-35
9-35
9 35

10-25

;-05

3-00
9-45

645

7-22

1013

1112

1045

3-20

1-20
1-32

8-55
6-25

o m e r j r *  l a m i i ' ’j

o  31 «* »

M K J l K O S i  J L w B  J E z K L T n *  W I C 1

ulica Akademicka 1. 3 (obok Banku hipotecznego).
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Ubezpieczenia
budynków, ruchom ości, towarow 

i zboża od ognia,

Ubezpieczenia
ziemiopłodów o d  g r a d o b i c i a ,

Ubezpieczenia
życia człowieka we wszelkich kom- 
binacyach, przyjmuje dla krakow
skiego Tow arzystw a wzajemnych 
ubezpieczeń i  udziela wyczerpują
cych informaeyj upoważniony do 

tego przez tą instytucyę

Dr. W M y s ła i  K M i
w Krakowie, ul. św. Anny I 2.

D l i w ę  i i  n u
Stołowe brzoskwinie (Marille) i gruszki 
5 kilo franco do każdej staeyi pocztowe; 
złr. 160 , wysyła za pobraniem pocztowem 
Zarząd dóbr Rossbach bel Marburg 1 

Steierm ark. 8877>

poleoa

W .  C Z O P P
Lwów, Ż ółkiew ska I. 2.

Uwaga : Całe beczki oddaje firma franco 
każdej stacyi galicyjskiej i bukowińskiej.

DROBNIE OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu .

K n n p l l i c t o  P le ssa , c. 1 k. 
l \ a p d U o Ł . C  nadwornego dostaw 
cy , otrzym ał na g łów ny sk ład , a prze

to  sprzedaje najtaniej
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

WJANNY długie po złr. 15 — i 16-—, 
nasiadowe po złr. 6 — i 7*50, Kloze

ty pokojowe po złr. 8’50, 17- -- i 30 — 
poleca P iotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

POTRZEBNY jest l e ś n ic z y  z wyższym 
egzaminem państwowym i powainemi 

rekomendacyami. Kompetenci, którzy nie 
przekroczyli 40 roku życia, mogą zgłaszać 
się do właściciela dąbr Majdan górny, po
czta Nadwóma. 40z

INTROLIGATORSKIE ROBOTA wy 
konuje porządnie i tanio M u n d ,  ulic? 

Kochanowskiego 1. 1 , dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej

STORY samoczynne (automatyczne) po
leca tanio fabryka żaluzyj i storów, Ja  

błonowskich 9, Lwów. W ałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych.

\jA U C Z Y C IE L K A  do przedmiotów szkol 
i i  nyeh z dobrą muzyką poszukuje umie

szczenia. Udziela tak ie  języka francu
skiego. Zgłos/pnia przyjmuje Administracya 
Gazety Narodowej p o d : Nauczycielka.

jyiAU CZY U IELK A  do przedmiotów szkol
i ł  nyeh , francuskiego , muzyki — szuka 
umieszczenia. A dres: Krzyska, Lwów Ba
torego 8, 1 . piętro, front. 490

)REM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowsk-ego są wszędzie do nabycia.

3 .0 0 0  p o k o i T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A- Krzysztofówicz we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycyi.

Towary W a ln o
i owoce południowe

w najprzedniejszej jakośei
w handlu 7920

St. Markiewicza we Lwowie

RZĄDCA ekonomiczny w średnim wieku, 
z odpowiednią praktyką i dobreroi po

leceniami, postukuje posady na pensyę 
aibo tantiem ę, kawalersko albo żonatego, 
zaraz albo też od 1. stycznia li9 7  Zgło
szenia proszę adresowad do Administracji 

Gazety Narodowej” pod Z. 1, Lwów.

POŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

PIE R ŚC IO N K I włosienne, wyrób ręczny 
b więźnia stanu z r. 1863—4 , jako 

pamiątkowe, wyobrażające kajdany, która 
wyrabiający dźwigał onego czasu , są do 
nabycia w trzech handlach Wgo p. L u
dwiga , a przeważnie ul. H alicka 14, ale 
tylko do 1 sierpnia ponieważ ten, który je 
w yrabia, opuszcza Lwów dla poratowania 
zdrowia straconego przy moskiewskiej ta- 
czy, a dziś traoący resztę sił przy mozol 
nej pracy. 201

Bulion
świeży, parą gotowany, przew/borny, po 
zniżonych cenach złr. 5 '—, 6 7' 50;  dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany

Podajemy niniejszem do publicznej wiadomo
ści, żeśmy pana

J a k ó b a  S c h e n k e r a
z dniem 
wolnili i

1. lipca b r. od zajęć na rzecz naszą u- 
żeśmy równocześnie panu

ID]
cc

w e  L w o w ie , p la c  S m o lk i 3
ineasso naszego inspektoratu powiatowego poru- 
czyli, powierzając mu także kierownictwo sprawa
mi tegoż inspektoratu. 8197

Generalna reprezentacja aa Aostrjp
„ T T I C T O I S I . A .

ogólnego akcyjnego Towarzystwa ubezpieczeń.

W i l i a m  F .  H a h l o
Wiedeń, I., Graben 14.

Poszukuje się ajentów i pośredników, a po bliższe 
objaśnienia proszę się zwrócić do p. Maksymiliana Hal- 
berstama

Do sprzeilaDia Fclwarczek
dobrze zagospodarowany. 10 kim. od kolei, 
165 morgów, (85 ro li, 50 łą k , 30 lasu), 
ze wBzystkiem za 28.000 złr. (10.000 mo
że pozostać przy hipotece). Bliższych wia- 
domoś ci udzieli Administracya Gazety N .

Da sprzeiaaia M a c y l
w sanockiem, w zdrowi-j okolicy, 10 kim. 
od k i le i , wraz z budynkami i giuntem 
2b mórg, za lti.OuO złr. (trzecia część ino- i 
że i o/ostać przy hipotece). Bliższych szcze
gółów udzieli Administracya G azety N ar.

J A S  H >,

JA R Z Y N A
ju b i le r  i zło tn ik

we Lwowie, plao Maryaoktć**'
poleoa swój bogato zaopa

trzony skład 
wyrobów jubllerskloh 

złotych i srebrnyoh 
po najtańszych 

cenach.

Biuro nauczycielskie Henryki Teisseyre

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy
plomem honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie 

J K Z Ą D K A
W  Krośnie

polec Szan. P . T.’ Publiczności twoje ozysfo 
ln r,e, słavne » dobroci, lecznic tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgru bszych  do n a jc ień szrch  weh  

1  B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza

siatki do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta tele

graf i stacya kolejowa w miejscu).
Próbki i cenniki na żądanie odsyłamy franco  i  oć^orotną pocztą.

Budapeszt. J W L » " V « ^ J S » S . ’es° Budapeszt.
n a j w ię k s z a  r e s t a u r a c y a ,  w in ia r n ia  i p iw ia r n ia

w  R y n k u  E lż b ie t y  N r. 27. 8094
Codziennie w ie lk i koncert kapeli w ojskow ej. — Wstęp w olny.

FUM IGATĘUR d E S P IC  P i AritROM̂
W  głów nych aptekach. — Skład g łow nj^w  P a ry ż u , 2 0 , u lic a  S<*L.azare.

N 0 R D E R N E Y . H O T E L
„ m  Reiclsałler"

i dom składający się z mieszkań familiinych. Dom pierwszorzędny. Duże salo
ny, wyborne łóżka, ciesząca się uznaniem dobra kuchnia, normalne ceny. Całe utrzy
manie od 42 marek wyżej. Przewiewna jad a ln ia , piękna weranda, staranna usługa.

Ekwipaź do każdej stacyi okrętowej. 8t6o
Bliższych wiadomości udziela na żądanie z wszelką gotowością C. P  eter.

niej śp. A n ie li D em bow skiej ” lp 
Kraków, Kolejowa 1

umieszcza nauczycieli, guw ernant
ki i bony wszelkich narodowości 

dyplomami nauczyc., m uzyką 
i kilkoma językam i.

Rzepa pastewna
iciernianka (Stoppelriibensamen)

nasienie świeże i pewne, li tr  1 złr. * 
poleca |

J .  B U Ł S I E W I C Z
skład nasion w Bochni.

Dra Fryderyka Lengiela
B a l s a m  b r z o K o w y .
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziu rkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej ja to  balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rano odpadają pra- 2  

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną. “  
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i  blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieozystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabjcia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontłn drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala 1 w drogueryi A. Haas.

Zastawo winiarni.
W  winiarni księcia Alfreda V. 

Montenuovo w Pięciokościołach na 
Węgrzech jest do nadania zastęp
stwo rozprzedały oryginalnych win 
węgierskich dla Lwowa i okolicy, 
od 16. sierpnia br.

Reflektanci zechcą nadsyłać  
sw oje oferty i św iadectw a tera
źniejszego pobytu d o :
Fiirstl. Alfred v. Montenuovo

W e ln - K e l le r e l  8194
in Fiinf kirchen , Ungarn.

Oo nabycia w wszystkich aptekach i składach wód m ineralnych:

Saxlehnera
W o d a  c j o r ż f e L a

Korzyści Sarlehnera źródła H.unyadi Jfiuos wedle orzeczenia 
7893 pierwszych powag le k a r s k ic h  :

wm- szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wick ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A A L E H N E R A  W O D Y  U O R t K i E J

Transmisye
toczone , ze zwykłemi lub też Sollera pa
newkami, tryby llnewkowe z samodziała-
jicym  przyrządem do naprężania, windy 
towarowe z przyrządem bezpieczeństwa, 
do nabycia i zawsze na składzie u Maxa 
Goldmanna, Praga-Smicbow. 8865

Stacya
kolejowa
Kaschau-
Oderberg

Stacya 
kolei półn. 
Petrowitz

Nowy 
zarząd,

(Szląsk sustr., 5 staoyj od Wiednia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.)
Sezon od 15. maja do 15. października. tsoi

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpaó sią można.

Największy komfort ze znaoznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd.

D zieci z dobrych rodzin przyjmuje się  z zapew nieniem  troskliw ej opie
kł i p ie lę g n a c ji, pod osobistym  nadzorem kierującego lekarza.

Bliższych wiadomości i p rosp.któw  u d lis la  g ra tis  Dr. Wilhelm Dogrś, Idoraj^cy lokarz kąpielowy.IDzl

Bliżs

a m m

Emerytowany

filolog

p o sz u k u je  le k c y i
w domu obywatelskim w miejscu 
lub na wsi. Bliższa wiadomość 
w księgarni Paw ła Starzyka , we 
Lwowie, Rynek 1. 14, lub Łycza
kowska 39 d, drzwi 4. 8167

Tajemnice szczęścia
interesująaa b roszu rka , oktawka, 
przez K . Korzyniowskiego. Cena 
20 ct., z przesyłką 23 ct. Zama
wiać można w księgarniach we 
Lwowie lub u autora , Lwów ul. 

Sykstuska 30.

we Lwowie, ulica Karola Lndwika i. 5 ,1. piętro
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to: 

Sukna, P łó tn a , B ie lizn ę  s to ło w ą ,
K ilim y, M akaty,

W y r o b y  litu rg iczn e, 
Ąy kosaykarek ie, 

p o w ro tn icse
7500

% 4 koronkow e,
ceram iczne

H  es z ł ki " a ,

i  towary wy sortowane
niżej cen fabrycznych. ty*

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

rzeźbią r akie 
Itd Itd.

%

D a r l e h e n
t o u  500 fl. aofw Srts b i s  z a m  
hftchsten B ctrage ais P ersonal 
credit, con lan t und  d lsc re t be- 
so rg t A gentur B u d ap es t, Post- 
fach 107. 8187

Znane od r. 1868.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

Karge ni. Sobieskiego) 84.

* H -  P i e r s i o w e  k r a w a f f i
nadzw yozaj p rak tyczn e  i piękne.

Do nabycia  w na jb a rd z ie j renom ow anych sk ładach  p łócien  
i  m ęskich  tow arów  m odnych  w k ra ju  l za gran icą.

P rz y  z a k u p n ie  ty c h ż e  p r o s z ę  u w a ż a ć  n a  n a s z ą  p ra w n ie  z a r e j e s t r o w a n ą  H

markę z lwem.

M *  &  Ł O W £ l § T E I l
Fabryka bielizny, Praga VII. 7739

Sprzedażą pojedynczą nie zajm ujem y się.

B E R G E R A
Lecznicze M ydło  Sm ołow cow e,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuszcząoe się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy- 

. rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg łupież . - A  A
na głowie i brodzie. — Bergera mydłn smołowcowe zawiera 4»°/o smo- * w tłB

1 łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi inne mi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszo- J f
waniaml należy żądać wyraźnie Bergera mydlą smołowcowego i uwa- 
żać na wydrukowany obok znak uchronny.

B e r g e r a  m y d ła  s m o ło w c o w o -s ia r c z a n e g o
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystośoi cery, na 
w yrzu tj' skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do myola I 

kąpie I dla codziennego użytku służy, zawierające 35%  gliceryny i pachnące.

B e r o m  O ic e r y e im  mydło s m o i o s r a
Cena sz tuk i każdego gatunku  35 ct. w raz z b ro szu rą  

w pudełkach po 8 sztuk z łr . 1, po 6 sztuk z łr . 190.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uw agę: Mydło bonzoowy 
dla wydelikatnienia cery : mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło kfirbolowe 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniająoe ; mydło Ichthylowe 
na reumatyzm i czerwoność tw arzy ; mydło plegowe bardzo skuteczne; mydło tannl- 
nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek 
czyszczenia zębów. Względem innyoh mydeł Borgera zwracamy uwagę na broszurę. 

Należy żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowane bez skutku.

F ab ry k a  I g łów na ro z s y łk a : Qt. H eli & Comp., w Opawie (Trcppau)
odznuozona dyplomem honorowym  na m iędzynarodowej w ystaw ie farm aeen- 

tyeznej w W teduln 1888 roku. 7765
M iejsca nabycia w e L w o w ie : w aptekach p p .: P. Mikolascha, Zygm. Ruoke- 

ra, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara i A. Rappaporta— 
dalej w aptekach p p .: w Brodach  Griinepana, E risa i Landesberga, to Borszczouńe 
u M. Piotrowskiego; to Brzeżanach  u A. Dursta, L. N ahlika; to Brzeeowie u Hala- 
masa spadk.; to Chyrowie n Lewickiego; to Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego, G. 
Tobiaszka ; to Jarosław iu , u J. Angermanna, J. Ruhma ; w K ołom yi u Pawłowskiego, 
Stenzla, Witosławskiego ; to Kamionce  u  Pilewskiego ; to P rzem yślu  w wszystkioh 
4 aptekach; to R tetzow ie  u Karpińskiego, Prona; to Samborze u J. Aleksiewioza i 
Herdliozka spad.; jo  Stanisławowie  w wszystkich 3 aptekach; dalej to S try ju , w 
Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicyi.

ZAKOPANE
W illa  Korwinówka

po ło żo n a  w  les ie  p rz y  u licy  Z am o y sk ie g o , vis-A-vis w illi  
„W an d au; w y s ta w a  słoneczna^ w id o k  na  G ie w o n t

Mioszkania familijne i dla osób pojedynczych z kompletnem wygodnem 
urządzeniem, pościelą kompletną, bielizną stołową, porcelaną, szkłem, srebrem 
stołowem , kuchniami zaopatrzonemi w odpowiednie naczynia; ze stajniami i 
wozownią lub bez tychże — do wynajęcia na sezon letni od 1. lipca br. i na 
sezon zimowy od 1. października br. Mieszkania z piecami kaflowemi dobrze 
zaopatrzone na zimę.

Bliższych wiadomości udziela właścicielka willi B ron isław a K ossa
kowska w Z akopanem , w illa  K orw inów ka. 8071

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
p o l e o a

Eliasz Walery. Ilustrow any przewodnik do Tatr, P ien in  i  Szczawnic, z 58 ilustr. i 
mapą Tatr Wydanie piąte przerobione i uzupełnione, w oprawie złr. 2'30.

Gliński Kaz. K ról Bolesław Śm ia ły . Trairedya. Z łr. P50.
Gorazda Woje. Silesiana, z pamiętnika dziennikarza. (Czysty dochód przeznaczony 

na rzecz polski i go giiunazykm w Cieszynie ! 60 ct.
B istorya  dwóch lat 1861— 1862, przez Z. L . S. Tom V. złr. 4'20, za komplet w 5 

tomach złr 18'2 >.
Kowerska Zofia. N a  służbie, powieść. 2 tomy złr. 2'60. 8180
Llkowskl Edw. ks. biskup. Unia Brzeska  (r 1596) złr. 3 60.
Obrachunki polityczne, I .  Kosya w obec Polski, skreślił publicysta z Warszawy. 60 et.
Odpowiedź Jerzego Moszyńskiego  na koiespondencyę z Krakowa zamieszczona w N r' 

17 „K rajn“ 28 b. I--, et.
Położenie i  potrzeby kościoła katolickiego w Stanach Zjednoczonych północnej Ame

ryki a w szczególności zamieszkałych tam Polaków, przez X. J. C. Złr. 1-20.
Prądzyńaki Ign. Pamiętnik historyczny i  wojskowy o wojnie polsko-rosyjskiej w  ro

ku 18-31. Złr. 1-80.
Waoław ks. Kapucyn Wiadomość htstoryczua o cudownym obrazie N a jiw . P anny  

M aryi Łaskaw ej w  kościele katedr, we Lwowie. 3u et.
Wysocki Ign. Iryn a , powieść poleska. 80 ct.
Zbyszowski L. ks. Prawowitość i  lo ja lizm , k rjz is myśli polskiej. Złr. 1-—.

W PrzewoŹCU poczta Wojntfów, odbędzie się z powodu 
wydzierżawienia folwarku 

dnia 11. sierpnia b. r. o godz. 11 rano

d o b r o w o l n a  I i i c y t a c y a
bydła rozpłodowego, inwentarzy żywych i martwych, oraz sprzętów
gospodarskich. Dojazd stacya Ś ałnsz  lub Halicz (godzina jazdy do

Przewoźea).

. m i  i h H i T o m c z
we Lw owie u lica  K opern ika  1. 8, u lica  H alleka 1. 11 

w K rakow ie Suk ienn ice 1. 30, w Czerniow each R ynek 1. 3
poleoa

niezawodne i niezrównane w swyoh skutkach

s a r n i a  L K G Z N I I C 2 I E
M ydło będźw inow c — używa się przeciw wyrkutom i p ip . 

mom naskórnyin, usuwa szorstkość skóry a cerze n&daje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i z g u 
bieniu naskórka . . . . , 6

M ydło kam forow e —- uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam forow o-slarkow e — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , 

M ydło karbo low e — bardzo korzystnie jest myć ręce 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło karbolow o - piaskow e do mycia rąk dla pp.’leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  

Mydło k reo llnow e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . 

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło s ia rk o  w o-smo ło  we. — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
k a w a łe k ..............................................................................

M ydło sm ołow o-glioerynow e składa się z 36% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznsm mydłem 
toaletoweia. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskóm ych, jako to : pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka -ue 

M ydło sm ołow e zawiera 40°/, smoły (dziegciu); . - ■ wa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nók 
łupież na głowie — kawałek 

Mydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskómych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie 'oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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1. M ajątek ziem ski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 
218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku bipoteczn. 
36.000 zł.

2. M ajątek z iem sk i, powiat Mościska, 10 kim. od stacyi Sądo
wa W isznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr. J

3. M ajątek z iem sk i, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej 
Zarwanica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łą k , dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem , młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (okeło 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr.

4. M ajątek z iem sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 800 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

5. M ajątek ziem ski, powiat Stanisławów, 1/t mili od stacyi ko
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka D r. W in
centego B ałabana 1 D r. A leksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


